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Wielkie spustoszenie
Serja wielkich procesów są­

dowych, których jesteśmy obec 
nie świadkami w Polsce, to wiel 
ki akt oskarżenia pod adresem 
systemu „sanacyjnego". Procesy 
katowicki, lwowski i radomski 
świadczą przecież conajmniej 
że „sanacja" nie zdołała — a 
przeważnie nawet nie usiłowała 
—- rozwiązać zagadnień mniej­
szości narodowych i że kwestje 
ukraińska, niemiecka i żydow­
ska są dziś bardzo zaognione.

A proces grudziądzki? Czy 
nie obnażył on w sposób „kla­
syczny" typowej gospodarki ad­
ministracji „sanacyjnej"? Czy 
nie miał racji obrońca b. staro­
sty Twardowskiego, mówiąc, że 
„gdyby gruntownie zlustrowano 
niejedno starostwo, nietylko na 
Pomorzu, znalezionoby u nie­
jednego z panów starostów taki 
sam chaos, jak w starostwie 
działdowskiem" ?

Proces grudziądzki ujawnił 
niefachowość starosty, który 
dostał się na ten urząd -dzięki 
protekcji. Ale cóż? Fachowości 
domagano się od posłów sejmo­
wych, kontrolujących i krytyku­
jących działalność Rządów i 
władz; posłom tym wytykano, 
że chcą być nad-inżynierami, 
nad-lekarzami i t. d. Ale gdy 
szło o odpowiedzialne stanowi­
sko w Rządzie, czy w admini­
stracji, to się łudzi „rzucało na 
głęboką wodę", co w praktyce 
„sanacyjnej" oznaczało — pro­
tekcję.

Proces grudziądzki obnażył 
„radosną twórczość" starosty, 
która skończyła się ogromnem 
zadłużeniem starostwa. Ale 
przecież nie starosta działdow­
ski wymyślił tę „radosną twór­
czość", która należała do „wy­
znania wiary" systemu „sanacyj­
nego", stanowiła chlubę i dumę 
tego systemu.

Zadłużenie powstało jednak 
nietylko wskutek „radosnej 
twórczości" i rozrzutnego trybu 
życia. Tu Twardowski tylko 
naśladował system. Ale obo­
wiązkiem jego było tępić opo­
zycję, „robić" zwycięskie dla 
„sanacji" wybory. Tu był na­
kaz, który Twardowski wykonał 
celująco, ale też niezbyt oszczęd 
nie w wydatkach. Czy należy 
go potępić za to? Dobry towar, 
dobra robota kosztują drogo. 
Twardowski pozatem słyszał za 
pewne o „luzach" budżeto­
wych.

P. Prystor przed kilku laty 
Wołał na kursie instruktorskim 
do kandydatów na stanowiska 
administracyjne: „szanuj grosz 
publiczny"! Ale jak taki staro­
sta może szanować grosz pu­
bliczny, skoro mu każą robić 
Wybory przy pomocy „kiełbasy 
wyborczej" i za pieniądze ogółu 
forsować starościńskich kandy­
datów „sanacyjnych"?

Proces grudziądzki był dru- 
zgoczącem oskarżeniem „syste­
mu" w dziedzinie administracji. 
Nie odsłonił on nic nowego, kraj 
zna gospodarkę i politykę ad­
ministracji „sanacyjnej”, ale do­
brze się stało, że sąd wydobył 
na światło dzienne pyszny okaz 
tej gospodarki i polityki.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
teraz, w 10-lecie rządów „sana­
cyjnych", każdy niemal dzień 
jest dniem sądu nad „sanacją". 
Niema bowiem takiej dziedziny 
życia publicznego, gdzieby nie 
wykryto spustoszenia.

Stan gospodarczy kraju nama­
lował min. Kwiatkowski przed 
kilku miesiącami w najposęp­
niejszych barwach.

W szkolnictwie — katastrofa. 
Ubezpieczenia społeczne zruj­
nowane. W polityce zagranicz­
nej Polska znalazła się „sam na 
sam" z hitlerowskiemi Niemca­
mi.

Doniedawna najwięksi nawę' 
pesymiści jeszcze się pocieszali, 
że przynajmniej jedna jedyna 
armja stoi na wysokości zada­
nia. Od pewnego czasu wszak­
że właśnie prasa „sanacyjna" 
alarmuje o niedorozwoju armji, 
o tem, że armja nasza pozostała 
„znacznie w tyle poza armjami 
otaczających nas potencyj" („Na 
ród i Państwo"), a Rząd obec­
ny wraz z gen. Rydzem - Śmi­
głym stawiają, jako hasło naczel 
ne, obronność kraju.

Słowem, gdziekolwiek spoj­

Francja na drodze postępu społecznego
Nowe ustawy. — Powrót do pracy

Zostały ogłoszone we francuskim „Dzienniku Urzędowym" usta­
wy, uchwalone ostatnio przez Izbę Deputowanych o płatnych urlo­
pach, zbiorowych umowach i 40-godzinnym tygodniu pracy.

Rada Ministrów postanowiła przedstawić do podpisu prez. Lebru- 
na projekt ustawy o NACJONALIZACJI PRODUKCJI MATERJAŁU 
WOJENNEGO.

Spinasse, minister gospodarstwa narodowego referował projekty 
ustaw, dotyczących WIELKICH ROBÓT PUBLICZNYCH, mają­
cych na celu WALKĘ Z BEZROBOCIEM.

W ogłoszonym świeżo komuni­
kacie Generalna Konfederacja Pra­
cy zwraca z naciskiem uwagę 
pracowników na narzucającą się 
organizacjom zawodowym bez­
względną konieczność utrzymy­
wania w kraju całkowitego spo­
koju.

Generalna Konfederacja Pracy 
zwraca się do robotników, któ­
rzy nie skorzystali jeszcze z do­
brodziejstw ogólnych układów, 
aby przed podjęciem jakiejkolwiek 
akcji przedstawiali swe żądania 
dyrekcjom przedsiębiorstw i przy­
stępowali do strajku jedynie wte­
dy, gdy przedsiębiorcy zajmą wo­
bec tych żądań stanowisko nie­
przejednane. (PAT).

♦*
Ogólna sytuacja strajkowa w 

całym kraju uległa poprawie. We­
dług obliczeń Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych liczba strajkują­
cych w całej Francji wynosi obec­
nie 156.662. W Paryżu i w depar­
tamencie Sekwany strajkuje zale­
dwie 9.150 robotników.

W departamencie tym powró­
ciło w czwartek do pracy około 
10.000 robotników.

Pod topór kata
Komunista Edgar Andre, były 

przywódca „Czerwonego Frontu" 
w Hamburgu, został skazany na 
karę śmierci pod zarzutem uczest­
nictwa w spisku przeciwko pań­
stwu, buntu i współdziałania w za sem i kolonji Moutetem. Barcia 
bójstwie. (PAT.). miał sposobność nawiązać kontakt

rzeć — spustoszenie, spustosze­
nie...

Spustoszenie materjalne, wy­
rażające się w straszliwej nędzy 
mas pracujących miast i wsi; w 
rażącej, niebywałej dysproporcji 
między tą  nędzą mas, a bogac­
twem „górnych dziesięciu ty ­
sięcy", mających w  sobie coś 
głęboko prowokacyjnego.

I spustoszenie moralne, któ­
rego jaskrawym obrazem jest 
Sejm p. Sławka i Cara; Sejm, 
obcy społeczeństwu i nie trak­
towany poważnie naw et przez 
jego twórców. Spustoszenie mo­
ralne w żarło się we wszystkie 
komórki życia publicznego, za­
truło jego obyczaje, stosunki to ­
warzyskie, pracę kulturalną.

To co piszemy, nie jest ani 
defetyzmem, ani nałogowem 
krakaniem opozycyjnem, so­
cjalizm bowiem z natury swej 
nie może być defetystyczny, 
czy pesymistyczny. Dajemy ob­
iektywną, opartą na faktach, 
analizę rzeczywistości polskiej 
W ynika z niej, że dalsze rządy 
„sanacyjne", dalsze panowanie 
„systemu" grozi Polsce klęską 
nieobliczalną. (jmb.).

Personel zakładów gazowych 
w Gennevilliers, obsługujących 
część przedmieść paryskich, roz­
począł strajk i odmówił podjęcia 
pracy.

Na posiedzenie Rady Ligi Naro­
dów przybyli w piątek do Gene­
wy: premjer Blum, min. Delbos, 
min. Eden .ambasador Madariaga, 
komisarz Litwinow, ministrowie 
Titulescu i Ruszdi Aras oraz Haile 
Selassie.

***
Po czwartkowej rozmowie, od­

bytej przy okazji obiadu, wydane­
go przez ambasadę Wielkiej Bry- 
tanji w Paryżu, pomiędzy premje- 
rem Blumem i ministrem Delbo- 
sem oraz ministrem Edenem, o- 
głoszony został następujący ko­
munikat urzędowy:

„Premjer Blum i minister Del­
bos spotkali się wieczorem z mi­
nistrem Edenem w ambasadzie W. 
Brytanji. W czasie rozmowy 
stwierdzono z zadowoleniem zgo­
dność punktów widzenia na zasa­
dnicze zagadnienia, jakie mają 
być omawiane w Genewie.

♦ ♦
W drodze do Genewy hiszpań­

ski minister spraw zagranicznych 
Barcia zatrzymał się w Paryżu, 
gdzie odbył rozmowy z ministra­
mi: spraw zagranicznych Delbo-

Wczorajsze posiedzenie Sejmu

M y ś l e n i c e
Wczoraj odbyło się posiedze­

nie Sejmu, zwołane dla rozpatrze­
nia poprawek Senatu, poczynio­

nych w uchwalonych przed paro­
ma dniami ustawach o Trybuna­
le Stanu, o paszportach, o wyści­
gach konnych, o prawie budowla- 
nem i o zalesieniu nieużytków 
rolnych.

Część poprawek Sejm przyjął, 
inne odrzucił.

Po wyczerpaniu porządku dzień 
nego sekretarz odczytał pom. in- 
nemi interpelacjami, interpelację 
pos. Hyli o wypadkach w Myśle­
nicach.
Interpelacja
w sprawie Myślenic

W nocy dnia 23 czerwca 1936 r. 
inż. Adam Doboszyński, ziemianin, 
prezes Stronnictwa Narodowego w 
Krakowie, zorganizował w Chorocho- 
wicach pod Krakowem zebranie oko­
ło 100 osób, a następnie poprowadził 
zebranych do Myślenic. Po drodze, 
we wsi’ Głogoczowie i pod Myśleni­
cami przecięto druty telegraficzne, 
po przybyciu zaś do Myślenic stuka­
no podstępnie do drzwi posterunku 

P. i mówiono, że chcą zgłosić kra 
dzież, a kiedy im drzwi otwarto, u- 
derzono posterunkowego P. P. tępem 
narzędziem w głowę, poczem wtarg­
nięto do wnętrza lokalu P. P., de­

Strajk pracowników gazowni w 
Brest został zakończony. Zakoń­
czył się również strajk tramwa­
jarzy w Tulonie, natomiast w 
Chambery przystąpiło do strajku 
ok. 2.000 robotników przemysłu 
metalurgicznego.

W Nancy ruch strajkowy zao­
strzył się. Strajkujący robotnicy 
obsadzili gazownię.

W Marsylji dotąd jeszcze straj­
kujący nie opuścili statków, ni 
których powiewają w dalszym 
ciągu czerwone sztandary.

z premjerem Blumem w czasie 
śniadania, wydanego przez amba­
sadora hiszpańskiego w Paryżu, 
w którem wziął również udział 
min. Delbos.

Prasa lewicowa wyraża przeko­
nanie, że rozmowy te, które mają 
na celu ustalenie poglądów Fran­
cji i Hiszpanji, staną się począt­
kiem bardziej ścisłej współpracy 
między Francją a Hiszpaują.

W czasie ostatnich rozmów 
francusko -  hiszpańskich poruszo­
ne zostały również sprawy maro­
kańskie, a mianowicie kwestje 
związane ze strefą wpływów i o- 
kupacją Marokka. (PAT.).

Reuter donosi z Genewy: Na u- 
rzędowej liście debgacji abisyń- 
skiej nie jest wymieniony Negus 
Delegacja znajduje się pod kierów 
nictwem Rasa Nasibu.

Sprawa możliwości osobistego 
apelu Negusa do Zgromadzę iia 
Ligi była przedmiotem długich na­
rad z przewodniczącym Zgroma­
dzenia, Politisem.

Z kół 'ibisyńskich informują, że 
decyzja w tej sprawie jeszcze nie 
zapzdła. (PAT.).

molując urządzenie i  rabując kara­
biny.

Z karabinami udano się do rozbi- 
nia_ sklepów i mieszkań, co usku- 
czniono siekierami i łomami żelaz- 
ani, część towaru niszcząc i paląc, 

część zabierając ze sobą. (Okrzyki: 
Hańba!).

Inż. Adam Doboszyński kierował 
cały czas akcją, wydając rozkazy, 
poczem uszedł wraz z ludźmi w lasy, 
gdzie po szybko zorganizowanej obła 
wie część tych ludzi ujęła policja. 
Aresztowani opowiadają, że inż. 
Adam Doboszyński wprowadził ich 

błąd, nakazując im udanie się z 
n jakoby na zebranie do innej 

miejscowości, a gdy przyszli do My­
ślenic, groził im, że będzie do nich 
strzelał, gdy nie będą go słuchać. 
Są to ludzie przeważnie młodzi i ma-
ło uświadomieni. (Okrzyk: Hańba!)

Powyższe fakty są małą próbką 
destrukcyjnej roboty, która idzie 
przez kraj, kierowana przez Stron­
nictwo Narodowe, a które równole­
gle ze wzmożoną działalnością komu-

ich dobro, jak  również Państwo na 
dotkliwe _ straty, jak  również nie 
przyczynia się to  z pewnością do u- 
gruntowania dobrej opinji o Polsce 
za granicą.

Ponieważ ład i  porządek w Pań­
stwie są podstawowym warunkiem 
normalnej budowy Państwa, oraz 
ponieważ tak  Państwo, jak  i obywa­
tele, powinni najszybciej mieć wyna­
grodzone dotkliwe stra ty  materjalne. 
tem cięższe, że spowodowane w okre­
sie ciężkim gospodarczo przez nieo­
bliczalne czynniki polityczne — pod­
pisany poseł zapytuje p. m inistra 
Spraw Wewnętrznych:

Jakie zarządzenia zamierza pan 
minister Spraw Wewnętrznych wy­
dać, aby ukrócić destrukcyjną dzia­
łalność Stronnictwa Narodowego na 
terenie całego Państwa, a w szcze­
gólności w Małopolsce Zachodniej?

Interpelant (—) W. Hyla".
Po odczytaniu powyższej inter­

pelacji, na trybunę wstąpił pre­
mjer Składkowski, który wygłosił 
następujące przemówienie:

Dehlaratja p. niwa Sław-HMi
żałuję, że na interpelację posła dą mogły się powtarzać, że zwal­

czymy naszą staropolską, jakże 
zgubną pobłażliwość. Dlatego Wy­
soka Izbo, nie będę urzędów for- 
tyfikowal, ale proszę Wysoką Izbę 
o pomoc pod względem stworzenia 
opinji tak, żebyśmy czekali na sąd 
w tej sprawie w pełnej świadomo­
ści okropności zła, które ten pan i 
jego nieuświadomłeni pomocnicy 
Polsce uczynili.

Jednak ja, jako administrator, 
nie mogę czekać spokojnie na sąd. 
Słusznie p. Hyla zapytuje, co ja 
zamierzam zrobić.

Wysoka Izbo, pragnę sięgnąć 
do gniazda zla. Nie zamierzam 
prześladować otumanionych pa­
robków wiejskich, którzy szli za 
swoim przywódcą, częściowo zmu 
szeni przez niego, których on 
zresztą, jak zeznali, zdradził, bo 
powiedział, że idzie na patrol i  
zostawił ich w lesie. Wtedy oni 
zostali ranni w bitwie przez poli­
cję, kiedy on wymykał się z obła­
wy policyjnej.

Nie mogę czekać na wyrok są­
du, ale muszę dzisiaj już sięgnąć 
do sedna rzeczy. Ponieważ nie 
mam zwyczaju napadać w nocy, 
jak członkowie Stronnictwa Naro­
dowego na śpiących, to uprze­
dzam, że w razie dalszych eksce­
sów, będę sięgał do członków 
wpływowych, a nie do parobków 
wiejskich (oklaski).

Uprzedzam, że za każdy napad 
będę unieszkodliwiał prezesów, a 
nie parobków (oklaski).

Uprzedzam, że dziś jeszcze 
dwóch wpływowych członków 
Stronnictwa Narodowego w Kra­
kowie będzie unieszkodliwionych 
i że będą oni deportowani do Be- 
rezy. Tego się nie powstydzę. 
(Długotrwałe i huczne oklaski).

Hyli nie mogę odpowiedzieć cał­
kowicie tak, jak chciałbym ją o- 
świetlić, ponieważ całe dochodze­
nie jest w toku, a w tej chwili w 
powiecie Limanowskim policja bi- 
je się z resztkami bandy p. Dobo- 
szyńskiego (głosy: niesłychana hi- 
storja, skandal). Wysoka Izbo! In­
terpelacja p. posła Hyli wymaga 
jednak jakiejś odpowiedzi, wyma­
ga odpowiedzi natychmiastowej i 
dlatego to, co mogę, postaram się 
wysokiej Izbie odpowiedzieć.

Interpelacja ta jest niezwykle 
słuszna i niezwykłe pilna i dlatego, 
że oto pogwałcono nasze święte 
prawo zaufania jednego obywate­
la do drugiego, pogwałcono prawo 
zasłużonego odpoczynku nocnego 
przez napad zbrojny w bandzie. 
Niestety, przywódca tej bandy nie 
jest żadnym bandytą, napadają­
cym z braku chieba albo z nędzy 
swej rodziny. Jak to jest stwier­
dzono przez pochwyconych nie­
szczęśliwych, otumanionych chłop­
ców wiejskich, których on prowa­
dził, jest to naprawdę p. Adam Do 
boszyński, prezes Stronnictwa Na­
rodowego na powiat Krakowski, 
inżynier, człowiek z wykształce­
niem (głosy: skandal). Wysoka Iz­
bo, zostało więc pogwałcone to, co 
mamy najdroższego — ufność wza 
jemną do siebie obywateli.

Pyta się p. Hyla, co ja zrobię. 
Czy mamy fortyfikować starostwa, 
czy mamy fortyfikować posterunki 
policji, czy mamy otaczać zasieka­
mi nasze spokojne miasta i wsie? 
Nie, Wysoka Izbo. Tego ja nie 
zrobię, bo chcę, żeby drzwi sta­
rostw, drzwi posterunków policji 
i urzędów były otwarte dla wszy­
stkich (oklaski, głos: słusznie). 
My musimy się ufortyfikować w 
ten sposób, że ufortyfikujemy opi- 
nję społeczną, że opinja społeczna 
potępi tego rodzaju rzeczy (okla­
ski), że zmobilizujemy całą opinję 
społeczną przeciw tego rodzaju 
wystąpieniom i wtedy one nie bę-

W „woinem" mieście

Aresztow anie b. prezydenta senatu
Z Gdańska donoszą agencji 

PRESS: Na granicy Wolnego Mia­
sta z Niemcami, policja gdańska za 
trzymała b. prezydenta senatu 
gdańskiego, p. Ziehma, i nie po­
zwoliła mu na opuszczenie granic

Posiedzenie zostało zamknięte. 
Przebieg referujemy z całą dokła­
dnością według sprawozdań urzę­
dowych. Własną ocenę damy ju­
tro.

Gdańska. P. Ziehm jest jednym z  
przywódców grupy niemiecko - 
narodowych, z którą w ostatnich 
czasach władze gdańskie prowa­
dzą walkę.
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P ro c e s  k r a k o w s k i

Zeznania świadków ndwodnwych
R ozpraw a piątkow a rozpoczęła 

się od pouczenia licznych św iad­
ków przez przewodniczącego D. 
Bartynowskiego o  obowiązku mó­
w ienia praw dy. Są to  świadkowie 
odwodowi.

P ierwszy zeznaje Andrzej Ryb­
ka, b ra t oskarżonego. Chce ze­
znawać. Był razem z oskarżonym 
bratem  23 m arca b. r. n a  ul. Flor- 
jańskiej i stw ierdza, że w  tym cza­
sie b ra t zachował się spokojnie.

P rokurator zapytuje świadka, 
czy z nikim nie porozumiewał się 
co do zeznań na korzyść brata, i 
czy w  szczególności nie' nam awiał 
Chytrego i Szewczyka do fałszy­
w ych zeznań, św iadek stanowczo 
temu przeczy.

św . Jan Krawczyk nie wnosi do 
spraw y nic ciekawego.

Bruno Żuljani, pracodaw ca o- 
skarżonego Rybki Frań, stw ier­
dza, iż tenże w  dniu 23 m arca b. r. 
pracow ał u niego do godz. 11-ej, 
poczem sam oskarżonemu polecił 
pójść na  ul. W arszaw ską. N a py­
tanie obrońcy Aleksandrowicza od 
nośnie zachowania się Rybki u 
świadka, w yjaśnia, że oskarżony 
Rybka przez cały czas pracy za­
chowywał się nienagannie i że nie 
zauważył u niego żadnej roboty 
politycznej.

Św. Leopold Klarer stwierdza, 
iż 23 m arca był przez cały czas w 
towarzystw ie osk. G rossbarta i 
wyklucza jakoby w  tym  czasie 
G rossbart wznosił jakiekolwiek o- 
krzyki napastliwe, i jakoby rzucał 
kamieniami.

Regina Grossbart, m atka oskar­
żonego, nie korzysta z dobrodziej­
s tw a  ustaw y i zeznaje, że’ syn jej 
nie należał do żadnej organizacji i 
że w  dniu krytycznym wyszedł do 
miasta o godz. 12. Syn miał w ró­
cić o 13 na lekcję rysunków. Po 
obiedzie dowiedziała się o jego a- 
resztowaniu i równocześnie zgło­
sili się do niej św iadkowie W echs- 
ler i Klarer, którzy jej powiedzie­
li, że cały czas byli w  jego tow a­
rzystw ie i nie wiedzą za  co go a- 
resztowano. Poszła do  prokura­
to ra  i ten po przesłuchaniu tych 
świadków kazał G rossbarta zwol­
nić. Dopiero po miesiącu 24 kwie­
tnia przyszła policja na rewizję i 
dn. 4  m aja aresztow ano go ponow­
nie; nie wie z jakiego powodu. Nie 
ukrywał się, chodził do szkoły i 
tylko przez kilka dni był chory.
Następnie św. Artur W echsler, a- 

plikant adwokacki, zaprzysiężony, 
zeznaje, że w  dn. 23 m arca przez 
cały czas był w  tow arzystw ie osk. 
G rossbarta i z całą stanowczością 
wyklucza, jakoby Grossbart wzno 
sił jakiekolwiek okrzyki i rzucał 
kamieniami. Grossbart zachował 
się zupełnie spokojnie.

Po przerwie sędzia dr. Stępniew 
ski zadaje osk. Grossbartowi sze­
reg pytań, w  szczególności pyta 
go, dlaczego nie podał świadków, 
którzy byli razem z nim 23 marca, 
sędziemu śledczemu, na co oskar­
żony wyjaśnia, że nie wierzy, by 
ktokolwiek mógł zeznawać, że on 
rzucał kamieniami i wznosił o- 
krzyki, skoro tego nie czynił. Nie 
uw ażał w ięc za stosowne poda­
w ać wtedy nazwisk świadków. 
Przypuszczał, że skoro jest nie­
winny, to zaraz go wypuszczą. 
Sędzia Stępniewski zadaje dalsze 
pytania, na co oskarżony daje ja ­
sne i logiczne odpowiedzi, stwier­
dzając, że wywiadowca przy za­
trzymaniu go powiedział: „Dzisiaj 
zatrzymuje się wszystkich, to za­
trzymamy także i pana“. Następ-

nie zeznaje kilku świadków, t. j. 
szwagier oskarżonego Kalmowi- 
cza, jego m atka oraz bra t, którzy 
dają  osk. Kalmowiczowi alibi;, 
stw ierdzając, że w  godz. między 
12 a  13-tą Kalmowicz był w  do­
mu. W  pewnym momencie docho­
dzi do scysji między prokurato­
rem a  Kalmowiczem, w  trakcie 
której oskarżony powiada, że on 
jest robotnikiem a  nie inteligen­
tem i dlatego mówi poprostu tak, 
jak  robotnik, św . Sułek Franciszek 
zeznaje, iż w idział osk. Kalmowi- 
cza w  domu między 7 a 8 i 13 
a 14.

św .K atarzyna Sonikowa, dozor- 
czyni domu, w  którym mieszka 
osk. KUhnreich, zeznaje, iż w idzia­
ła  osk. Klihnreicha po godz. 13-ej 
stojącego przed bram ą tego domu, 
spacerującego dosyć długo. Rów­
nież św . Juljan Gruner, zaprzysię­
żony, potwierdza, iż w idział osk. 
Klihnreicha u niego w  mieszkaniu 
po godz. 13-ej.

Po przerwie i wznowieniu roz­
prawy, przewodniczący poleca o- 
skarżonym Szachtowi 1 Kalmowi­
czowi przejść kilka kroków po sali. 
Pozostaje to  V  związku z zezna­
niem wywiadowcy, który m iał ich 
poznać ztyłu.

św . Kac stw ierdza, że był 23-go 
m arca w  mieście z Bodekiem 
który zachowywał się spokojnie. 
O godz. 12 byli na  obiedzie. N a 
ulicach, gdzie miały miejsce z a j­
ścia, nie byli.

M ajer Szmukler, ojciec oskarżo­
nego, zeznaje, że 21 m arca syn je ­
go poszedł na zebranie szewców 
do Z.Z.K. Oświadcza, na  py ta ­
nie adw. Brossa, że syn jego ma 
tylko jedno ubranie i kurtki skó­
rzanej, o której mówił wywiadow­
ca, nigdy nie posiadał.

Św. Harrendorf, członek zarządu 
Związku Skórzanego .stwierdza, że 
był w raz ze Szmuklerem na zgro­
madzeniu przy ul. W arszawskiej 
Razem poszli do Domu Górników 
na konferencję. Szli drogą, którą 
opisuje. Szmukler, który obecny 
był na  konferencji za zezwoleniem 
przewodniczącego, zachowywał się 
spokojnie. Akcja m iała tło  ściśle 
zawodowe.

Ostatni zeznawał przewodniczą­
cy Związku Skórzanego Krafka, 
który powiada, zgodnie z poprzed- 
niemi zeznaniami, że dopuścił Szmu 
kiera na konferencję. Szmukler 
zachowywał się spokojnie, żad­
nych okrzyków nie wydawał. N a 
pytanie obrońcy Rozencwajga po­
wiada, że na  zgromadzeniu przy 
ul. W arszawskiej, gdzie przewod­
niczył, Mai wogóle nie przemawiał 
(wbrew twierdzeniu wywiadowcy). 
Św. potwierdza ściśle ekonomiczne 
podłoże strajku szewców. Żadnych 
postulatów politycznych nie wysu­
wano. św . opisuje, jak  23 marcr 
w raz z towarzyszami Ciołkoszową, 
Szumskim i Drobnerem szli ulicą 
W arszaw ską i usłyszeli strzały. 
Dobiegł do nich jak iś robotnik i 
zawołał, że są  trupy. Fala  tłumi 
ogarnęła świadka i ruszyła w stro­
nę Barbakanu, gdzie w idział ko­
bietę z przestrzeloną piersią. N a 
pytanie obrońcy Rozencwajga, 
świadek powiada, że na zebraniu 
robotniczem mówiono,-iż wojewo­
da  św italski dał rozkaz strzelania 
do tłumu, oraz w  atm osferze roz­
goryczenia omawiano traktowanie 
robotnic w „Sempericie“. N a pyta­
nie obrońcy Feinera, czy je s t  mo-

Ż y r a r d ó w

przed Sądem Rzeczypospolitej
W  wydziale handlowym Sądu 

Okręgowego w  W arszaw ie roz­
poczęła się rozpraw a, dotycząca 
Zakładów Żyrardowskich. Proces 
ten, jak  zresztą i ustanowienie za­
rządu przymusowego w Zakła­
dach ma za źródło wniosek mniej­
szości akcjonarjuszów Zakładów, 
którzy na zgromadzeniu akcjona­
rjuszów  zażądali odmówienia Za­
rządowi i Radzie Tow arzystw a 
absolutorjum spowodu nadużyć na 
szkodę akcjonarjuszów -  Polaków 
i Skarbu Państwa.

W niosek upadł. Akcjonarjusze -  
w nioskodawcy złożyli skargę do 
Sądu, który wyznaczył nadzór są­
dow y i zarządził dokonanie eks- 
pertyzy.

Rezultat ekspertyzy był już o- 
mawiany w  prasie: Zakłady pro ­
wadziły podwójną buchalterję; 
faktyczne zyski były zmniejszane. 
Ogromne sumy odpływały zagra­
nicę, a krajowi akcjonarjusze b ra ­
li udział jedynie w  nikłych, w yka­
zywanych zyskach. Akcjonarjusze 
francuscy zawierali umowy z 
przedsiębiorstwam i zagranicznemi, 
któremi... sami kierowali. Udziela­
li sobie pożyczek i t .  p. Płacono 
m. in. procenta od  pożyczki na 
sumę 10.000.000 zł., której Zakła­
dy nie otrzymały.

Rozprawie, która zaczęła się w  
piątek zrana, przewodniczy sędzia 
Lauter.

żliwe, by na zgromadzeniu tem , 
lub na jakiemkolwiek innem zgro­
madzeniu robotniczem, wołane 
„Precz z Polską", świadek sta 
nowczo wyłącza taką  możliwość 
W yłącza również, by na zgrom a­
dzeniu padały  okrzyki komuni­
styczne, natom iast padały okrzyki: 
„Precz z policją" i „Precz z wo­
jewodą".

N a tem spraw ę odroczono.

Burza nad Palestyną
Groźne ultimatum Beduinów

„News Chronicie" donosi z Je­
rozolimy, że w  Transjordanji przy 
gotowuje się obecnie zbrojne po­
wstanie Arabów, którzy zam ierza­
ją  niebawem przejść przez rzekę 
Jordan, by przyjść z pomocą Ara­
bom  palestyńskim.

Około 60-ciu tysięcy Beduinów 
gotow ych m a być do  przejścia 
przez granicę, Część ich miała już 
naw et przedostać się do  Palestyny 
i przyłączyć się do  prowadzących 
w alkę podjazdow ą band a rab ­
skich.

W  Aman, stolicy Transjordanji, 
zwołane zostało zebranie 200 szei- 
ków  arabskich, którzy wystoso­
w ali do wysokiego komisarza 
brytyjskiego w  Palestynie, będą­
cego jednocześnie komisarzem 
Ttransjordanji, ultimatum, że je­
żeli żądania arabskie co do zatrzy­
m ania emigracji żydowskiej do P a 
lestyny oraz zakazu sprzedawania 
ziemi żydom  nie zostaną w  ciągu 
10-ciu dni uwzględnione, Arabo­
wie Transjordanji przyłączą się do 
powstania.

Korespondent twierdz], że wśród 
m as Beduinów roi się od  wysłan­
ników państw  obcych, podżegają­
cych Arabów do powstania. O- 
becna załoga brytyjska w  T rans­
jordanji jest bardzo nieznaczna, 
Uczy bowiem zaledwie 1.300 ludzi. 
Emir Transjordanji Husim oświad 
czył przedstawicielowi dziennika, 
że z coraz to  w iększą trudnością 
m oże wpływać ham ująco na swych 
poddanych. (PAT).

Jak  słychać, Wysoki Komisarz 
brytyjski Egiptu zwrócił się do

Konferencja w M ontreux w spra 
w ie Dardaneli je s t przedmiotem 
dużego zainteresowania prasy an­
gielskiej, zwłaszcza wobec różni­
cy zdań, która pow stała między 
delegacją brytyjską i sowiecką w 
spraw ie dostępu do morza Czar 
reprezentują pogląd, że państwa 
czarnomorskich i innych. Sowiety 
erprezentują pogląd, że państw r 
czarnomorskie posiadać winny peł­
ną  swobodę w  wysyłaniu swycł 
statków  wojennych z morza Czar­
nego na inne wody, przy jednoczę 
snem ograniczaniu praw a innych 
państw  nie czarnomorskich. Tym­
czasem wiadomem jest, iż Wielka 
B rytanja stoi na stanowisku, by te 
sam e ograniczenia stosowały się 
zarówno dla okrętów w jeżdżają­
cych, jak  i w yjeżdżających przez 
cieśniny Dardanelskie.

„Tim es" w yjaśnia stanowisko 
sowieckie w  sposób następujący 
Delegaci sowieccy przypominają, 
iż zasada swobodnego wyjazdu o- 
krętów sowieckich, a  ograniczone­
go w jazdu dla państw  postronnych, 
była już zaw arta  w  konwencji lo­
zańskiej. ZSSR. zmuszony je s t bu­
dować swe okręty przeważnie w 
stoczniach w  Odesie i musi mieć

Spór angielskn-sowiecki
w  s p r a w ie  c i e ś n in

Ostatni dzień rozprawy
w lwowskim procesie O.U.N.

Rozprawa piątkow a w  procesie 
lwowskim rozpoczęła się od prze­
mówienia adw. Zahajkiewicza, któ 
ry  broni osk. M aszczaka, poczem, 
jako  ostatni z obrońców, zabrał 
głos adw. Starosielski, przem awia­
jąc  w  obronie osk. Stecki i Janiwa,

K a n a lie  i s zu je
W  swej działalności publicznej 

nie unikam sta rć  z  przeciwnika­
mi, nie mogę więc żądać od  nich, 
by  zostaw iali mnie w  spokoju. Ale 
różni macherzy polityczni i  kliki, 
żerujące na  ruchu robotniczym, 
nie m ogąc mnie rozbroić politycz­
nie, usiłują zatopić w  błocie najpo 
dlejszych insynuacji i  oszczerstw.

T ak  więc „Kom partja" Polski, 
w  łajdacki sposób uchylając się 
od  odpowiedzialności i kryjąc się 
za  „nielegalność", nie ustaje w

prem jera Mustafy N achasa o ukró 
cenie zbiórek pieniędzy na rzecz 
powstańców palestyńskich. N ara- 
zie niewiadomo, jako obrót weź­
mie ta  spraw a, gdyż zbiórki pro­
wadzone są  pod hasłem pomocy 
d la  chorych i ubogich i cała lud­
ność odnosi się do akcji te j bar­
dzo przychylnie. (PAT).

Żołnierz szkocki, który odniósł 
rany w  potyczce z Arabami, 
zmarł w  szpitalu.

**
Podoficer brytyjski, raniony 

ciężko w  czasie w czorajszej utar­
czki w  pobliżu w si Akraba, na 
drodze Nablus -  Ramallah, zmarł 
w  ciągu nocy.

Pow stańcy arabscy pozostawili 
na  polu walki 6 zabitych i 4  cięż­
ko rannych. (PAT).

»*
Reuter donosi: Koła polityczne 

angielskie z uw agą śledzą sy tua­
cję w  Transjordanji i  są  w  oba­
wie, aby  tam tejsi Beduini nie przy­
łączyli się do  rozruchów a rab ­
skich w  Palestynie. Nie wiadomo, 
czy Emir Abdullah zdoła powstrzy 
mać Beduinów, jednakże wydaje 
się nlewątpliwem, iż do  Palestyny 
nie zdołają oni w targnąć. Niema 
żadnych dowodów —  donosi Reu­
te r —  aby  propaganda włoska 
lub fundusze w łoskie przyczyniły 
się do  zaburzeń. Choć niewątpli­
w ie na akcję Arabów wpłynął 
ruch antysemicki w  Niemczech, 
niema jednak również żadnych 
dowodów propagandy niemiec­
kiej. (PAT).

możność przesyłania ich do por­
tów  Bałtyku.

Anglicy obaw iają się, że jeśli 
ZSSR. budować będzie nadal sta t­
ki w  Odesie, by następnie wysy­
łać  je  bez żadnego ograniczenia na 
morze Śródziemne, to może to wy­
wołać daleko idące zmiany w rów­
nowadze basenu śródziem nom or­
skiego.

„Times" dopatruje się w  tej roz­
bieżności zdań  powodów głęb­
szych. Jeden z nich stoi w  związ­
ku z zaw artym  niedawno przez W. 
B rytanję układem morskim z Rze­
szą  niemiecką, z którego eksperci 
brytyjscy są  zadowoleni. Gdyb> 
zaś  Sowiety weszły na  drogę in­
tensywnych zbrojeń morskich, to 
wywołałoby to  w  konsekwencji 
wzmożony rozwój niemieckiej flo­
ty  wojennej, dążącej do przewyż­
szenia tonażu sowieckiego. (PA T.)

„D aily Telegraph" donosi, że na 
ostatniem  posiedzeniu gabinetu mi­
nistrowie angielscy przyszli do 
przekonania, że różnice zdań z 
ZSSR. w  sprawie cieśnin mogą być 
wyyównane. Zostaną naw iązani 
rokowania, które niewątpliwie po­
zwól ąn a  likwidację sporu. (A TE.).

referentów ideologicznych i publi­
cystów O. U. N.

W obec tego, iż zakończyły s it 
przemówienia obrony przew. Dy- 
siewicz przerw ał rozprawę dc 
godz. 17-ej. (PA T .).

rozsiewaniu brudnych insynuacji o 
mojej rzekomej roli w  tak  zw . „pro 
wokacji peowiackiej" Tadeusza 
Żarskiego, zamordowanego w  Z. 
S. S. R. Nikczemność tych plotek 
złośliwie i  w brew dobrej wierze 
rozsiewanych przez K. P . P . oświe­
tlił dostatecznie komunikat CKW. 
PPS. i, wobec w arunków  konspi­
racyjnych, pozostaje mi tylko od­
dać tę  metodę obrzucania przeci­
w nika błotem pod sąd  opinji robo­
tniczej.

Obok „cekistów" z KPP. stale 
w ojuję przechwytywaną często od 
nich bronią insynuacji —  pan  Mo- 
raczewski, mszcząc się „za dema­
skowanie jego roli „sanacyjnego" 
agenta  w  ruchu robotniczym. Jako 
w ytraw ny oszczerca, kilkakrotnie 
już sam lub za  pośrednictwem 
„Frontu Robotniczego" puszczał 
dwuznaczne określenia przy mo- 
jem  nazwisku. Teraz na  W ar­
szawskiej Radzie Okręgowej ZZZ. 
zaatakow ał mnie bardziej konkre­
tnie. Cóż, odpowiadać temu panu 
nie będę! Każdy przyzna, że przy

Wyrok
w procesie przytyckim

O godz. 5.30 wszedł na salę 
trybunał i ogłosił wyrok, uznają­
cy S7iilima Chila Leskę winnym 
strzelania do tłumu i zabicia 
W ieśniaka, wymierzając karę 
ośmiu la t więzienia.

Luzer Kirszencwajg, który strze­
la ł do Kubiaka, skazany został 
na 6 la t więzienia.

Icek Ferdman na  5 la t więzienia.
Abram Heberberk na  10 miesię­

cy więzienia.
Lejzor Feldcberg na 10 miesięcy 

więzienia, Icek Banda i Lejbuś 
Łęga na 8 mieś, więzienia, Jan ­
kiel Zajdę, Rafał Konik, Moszek 
Ferszt i  Szoel Kręgiel po 6 mie-

W Stanach Zjednoczonych

Demokraci u Jon tiin"
Wypadki w czasie Kongresu

Konwent Stronnictw a Demokra­
tycznego w  St. Zjednoczonych 
przyjął jednomyślnie przedłożony 
mu przez komisję d la  opracow a­
nia  rezolucyj program  Stronni­
ctwa.

Program  ten zaw iera wszystkie 
postulaty prez. Roosevelta, m. in. 
konieczność liberalnego interpre­
tow ania konstytucji, celem realizo 
w ania „Nowego Ładu", oraz wzmo 
cnienia obrony państw a. Program  
Stronnictw a demokratycznego w y­
suw a również postulat międzyna­
rodowej w spółpracy na polu ogra 
niczenia zbrojeń i zapewnienia 
światowego pokoju. (PAT).

»♦
Z Filadelfji donoszą: Podczas 

pochodu z pochodniami z okazji 
otw arcia kongresu demokratów 
w ydarzyła się katastrofa. Przepeł­
niona widzami trybuna w  pobliżu 
pomnika W aszyngtona zawaliła

Konowalec gotował zamach
n a  L i t w in o w a

Z Genewy nadeszła wiadomość, 
że osławiony pułkownik Konowa- 
łec, wódz bojów ek ukraińskich, 
został ostatecznie wydalony ze 
Szwajcarji. Decyzja Rządu Repu­
bliki Szwajcarskiej, pozbaw iają­
cej Konowalca praw a pobytu na 
terenie Szwajcarji, umotywowana 
została jego spiskową działalnoś­
cią polityczno-terorystyczną, g ro ­
źną d la  bezpieczeństwa publicz­
nego.

Bezpośrednią przyczyną w yda­
lenia ze Szwajcarji w odza bojó­
w ek ukraińskich był plan zorga­
nizow ania zam achu na sowiecką 
delegację do  Rady Ligi Narodów, 
czyli na  kom isarza ludowego 
spraw  zagranicznych, M aksyma 
Litwinowa. Policja genewska a re ­
sztow ała trzech agentów  sowiec­
kich, którzy na  polecenia wywiadu 
sowieckiego bacznie śledzili każ­
dy krok Konowalca. Są to : Nord- 
mann, szef grupy wywiadowczej, 
I. C. Planąue i Stein. Planque 
w niósł prośbę o zwolnienie go za

puszczenia, iż „Zarem ba, niewia­
domo czy mąż zaufania wojewody 
Jaroszewicza... czy to  narzędzie 
Lew iatana" — w  ustach p. Mora- 
czewskiego, który w  związku z a- 
takiem Jaroszewiczów i „Lewłata- 
nów " na  ruch klasowy, rozbił 
związki zawodowe.... to  zaiste 
szczyt bezczelności. Ale ostatnie 
wystąpienie p . Moraczewskiego 
ma jedną zaletę: m ożna oszczercę 
wyciągnąć przed kratki sądowe i 
tam  napiętnow ać całą niecną prze 
ciwko mnie kampanję.

T ak  się też  stanie.
ZY G . ZAREMBA.»*

Tow. Z. Zarem ba odpowiada 
dzisiaj sam  na  atak , k tóry  prze­
ciw niemu skierowano. Ale sam 
fakt takiego ataku nie je s t wcale 
tylko spraw ą osobistą tow . Żarem 
by. Do spraw y powrócimy. Cho­
dzi o metody, dopuszczalne w  ja ­
kiejkolwiek, choćby najbardziej o- 
strej, walce politycznej. Z meto­
dami niedopuszczalnemi trzeba 
wreszcie skończyć raz na  zawsze.

sięcy więzienia. Moszek Cukier, 
Jaka Jankil Kirszencwajg i Jakiel 
Borenstain zostali uniewinnieni.

Antoni i Stanisław  Fronczkie- 
wiczowie oraz Gustaw  Iwański 
zostali uniewinnieni, a  Franciszek 
Kwietniewski za udział w  zbiego­
wisku skazany został na 6 mes. 
więzienia, z zawieszeniem na  la t 2.

Następnie Sąd skazał Szczepa­
na Zarychtę, W acław a Kacperskie 
go i Józefa Pytlewskiego po roku 
więzienia, pozostałych oskarżo­
nych od 10 do 6 mieś, więzienia.

Sąd uniewinnił ponadto 14-ttt 
oskarżonych.

się. 200 osób runęło na ziemię, O- 
koło 50 odniosło ciężkie obrażenia. 
K atastrofa spow odow ała kilkugo­
dzinną przerw ę w  komunikacji i 
wywołała ogólną panikę.

Z resztą nie jest to  jedyny incy­
dent na kongresie. W  godzinach 
przedpołudniowych przedstawicie­
le stanów  południowych gw ałtow ­
nie protestow ali przeciwko dopusz 
czeniu pewnego p asto ra  -  murzy­
na  do odczytania modlitw. Nastę­
pnie w yw iązała się bójka, gdy; 
zwolennicy prezydenta Roosevel- 
ta  napadli na stronników b. gu ­
bernatora Alfreda Smitha, którzy 
nieśli plakaty  protestujące prze­
ciwko polityce prezydenta Roose- 
velta. Zwolennicy prezydenta 
zrzucili manifestantów ze schodów, 
kamiennych, wysokości 30 mtr. 
Kilkanaście osób odniosło obraże­
nia. Policja aresztow ała 25 osób.

(ATE.).

kaucją. Podczas rozpraw y zeznał 
on, że otrzym ał od Nordmanna 
600 franków za  baczne śledzenie 
willi Konowalca. Sąd zgodził się 
na zwolnienie Planque‘a  z aresztu, 
ustalając kaucję.

A resztowany kierownik akcji 
śledzenia Konowalca, Nordmann, 
zeznał, że w edług posiadanych 
przez niego informacyj, Konowa- 
lec z całą pewnością przygotow y­
w ał zamach na  Litwinowa.

W ładze szw ajcarskie nie ukry­
w ają, że już kilkakrotnie zapadła 
decyzja o  w ydaleniu Konowalca z 
terytorjum Szwajcarji, ale decyzje 
te były kilkakrotnie uchylane na 
skutek oficjalnej interwencji kon­
sulatu litewskiego, którego szcze­
gólną opieką cieszył się Konowa- 
lec. Zagraniczne placówki konsu­
larne Szwajcarji otrzym ały obec­
nie polecenie w ciągnięcia Kono- 
w alca na  „czarną listę" osób, k tó­
rym pod żadnym  pozorem nie 
wolno udzielać w izy w jazdow ej do 
Szwajcarji. (PRESS).
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Polscy hitlerowcy
słowa „partia"

„Partje" tak  zw. „narodow e1 
.m nożą się coraz bardziej. „Suk­
cesy" H itlera w  Niemczech nie da­
ją  inicjatorom i organizatorom  
spać, a  nastroje antysemickie w 
kraju  zdają się uzasadniać nadzie­
je. Czyby się nie udało także w 
Polsce dojechać do w ładzy na  ko­
niku antysemickimi

S tara  endecja naturalnie robi, co 
może. Innych artykułów , poza 
podżegającym i przeciw Żydom, w 
„Dzienniku" chyba już niema. Ale 
.w. starej endecji tkwi jeden zasa­
dniczy feler, je s t  to  s ta ra  partja 
czysto kapitalistyczna i nie umie 
zastosow ać demagogji socjalnej— 
a  bez tego an i rusz w  tych kryzy­
sow ych i bezrobotnych czasach.

S tąd  pow stanie „ONR“, który 
zastosow ał 1) ostrzejszą taktykę 
Uliczną (manifestacje, bom by); 2) 
dem agogję socjalną A la Hitler. 
S tąd  pow stanie sanacyjnej „partji 
radykalnej", założonej przez amb. 
Filipowicza, k tóra  również uderzy 
ła  w  ton antysemicki, nie cofając 
się przed dem agogją społeczną. 
T akich  grup  i grupek było więcej.

Przed nami druczek („P ro­
gram ") nowej, najnowszej „partji"  
—  „obozu narodow o - społeczne­
go". Druczek pochodzi z m aja 
b . r. i jest podpisany przez „Ra­
dę  Naczelną Obozu Narodowo- 
Społecznego".

D la uniknięcia nieporozumień do 
dam y, że na razie nigdzie w  kraju 
tego  „obozu" nie spostrzegliśmy. 
Kto zasiada w  „Radzie" — nie 
wiemy. Czy jest to  form acja po­
chodzenia endeckiego czy też sa­
nacyjnego (celem przechw ytyw a­
n ia  antysemickich nastrojów  i kon 
kurow ania z ONR.), także nie wie 
my. Może to  wszystko, cały ten 
„obóz", —  bluff i bujda, puszczo­
ne w  św iat przez paru kom binato­
rów  politycznych?

Możliwe. Ale ten druczek „pro­
gram ow y" jest pewnym sympto- 
KWtem, Jest pew ną spekulacją p o ­
lityczną. W Jakim kierunku idzie, 
Jakie nasiroje chce wyzyskać?

Druczek m a charak ter czysto- 
M tlerowskl. Je s t to  obrona kapi­
talizmu w  sosie demagogji socjal­
nej 1 antysemickiej. Jest to  speku­
lacja na nastroje bezrobotnych i 
n a  rozpacz zgniecionej kryzysem 
drobnej burżuazji. G łówna różni­
ca (w  porównaniu z Hitlerem) ta, 
że „obóz" opiera się pono na za­
sadach „etyki katolickiej". Rzecz 
zrozumiała: w  państw ie Hitlera o- 
grom na część ludności to  prote­
stanci.

Natom iast inne hasła  są  bardzo 
zbliżone. Przedewszystkiem na­
turalnie mamy w alkę z  żydam i: 
„Żydzi muszą być z Polski usunię­
ci". A pozatem  należy „pozbawić 
Żydów  praw  politycznych oraz 
przeprow adzić ich separację kul­
tu ralną i gospodarczą". W reszcie 
należy „unarodowić życie gospo­
darcze". Hasła znane. Motywacji 
czysto „rasistow skiej" w  progra­
mie nie widzimy.

Przechodzimy do momentów go 
spodarczych. P rogram  stoi na  sta-
nowisku obrony kapitalizmu, przy- „zmniejszy podatki" i t.  p.

Antyfaszystowska olimpiada
w  B a r c e lo n ie

Z  inicjatywy Rządu hiszpańskiego 
odbędzie się w  Barcelonie przed 
Olimpjadą berlińską OLIMPJADA 
OPOZYCYJNA, AN TYH ITLERO W

Celem tej olimpiady będzie prze­
ciwstawienie igrzyskom olimpijskim  
w  Berlinie zawodów sportowych, nie 
obliczonych na popisy rekordowe, 
lecz demonstrujących przeciw wyzys­
kaniu przez hitleryzm sportu do ce­
lów politycznych.

Jedynym warunkiem uczestniczenia 
w  olimpiadzie jest: szczery duch

Po Abisynji -  Egipt
P oseł liberalny angielskiej Izby 

Gmin, G. M ander, zwrócił się do 
min. Edena z interpelacją nastę­
pującą:

„Czy minister ujaw ni treść p la­
nów napadu  włoskiego na Egipt, 
z n a le z io n y c h  w samolocie włoskie

krytej oczywiście frazesami socjal 
nemi. Program  pow iada w yraź­
nie: „odrzucamy w iarę w dobrą 
wolę i rzetelność kapitału zagrani­
cznego lub lojalność żydowskie­
go". Dobrze, a polskiego? a pol­
skich wyzyskiwaczy, polskich spe­
kulantów, polskich kapitalistów? 
Nie, o tych program  nie mówi pra­
wie wcale. Polski kapitalista — 
ach, to  baranek, to  przyjaciel ro­
botnika I

To czysto kapitalistyczne nasta 
wienie program  łagodzi znanem 
drobnoburżuazyjnem, utopijnem 
hasłem: „upowszechnienie w łasno­
ści". Jest to znana u topja  drobno- 
burżuazyjna. Każdy obywatel o- 
trzym a w arsztacik — i będzie 
szczęśliwy. Ale co zrobić z meta- 
lurgj?, z kopalniami węgła, z wiel 
kim przemysłem włóknistym? Pro­
gram  nie mówi nic. Może robot­
nik i inteligent otrzym ają akcje? 
Kto im je  ofiaruje? Kto zmusi ka­
pitalistów  do zrezygnowania z w ła 
sności? Oszukańcza idylla. Non­
sens społeczny.

A teraz bezrobocie. M oment bar 
dzo istotny. To, co się dziś dzieje 
—  „graniczy z absurdem ", mięk­
ko oświadcza program . Co robić? 
Tego niestety autorzy nie mówią. 
W olą poprostu zadeklarow ać: „0 - 
bóz oświadcza, że w ciągu lal 
trzech państw o narodow o -  społe­
czne zlikwiduje bezrobocie". Jak?l 
Niewiadomo. To już kwestja za ­
ufania. T a  trzylatka jest zagad­
kow a —  zm ałpowana została na­
turalnie według „4-latki“ Hitlera.

T o  już właściwie wszystko, jeśli 
chodzi o rzeczy najważniejsze u 
naszych hitlerowców. Czytelnik 
zapewne zauw aży —  nie w idać na 
stawienia wojennego, które odgry­
w a tak  w ielką rolę u Hitlera. Ow­
szem, jest, a jakże. Tylko jest sfor­
mułowane ostrożnie. Obóz powia­
da, że „podejmie akcję (? ), m ają­
cą na celu skupienie wszystkich (!) 
Polaków w granicach własnego 
państw):—drogą przyłączenia (!> 
do Polski obszarów, zamieszka­
łych przez zw artą  w iększość poi 
ską“. W  ten sposób „obóz" sta­
w ia na porządku dziennym woj-

Dodaje, że zgadza się także 
na  drogę „reem igracji". Ale to jest 
oczywisty nonsens. Reemigracja 
8-miu miljonów? do bezrobotnej 
Polski?!

Stosunek do kobiety też A la Ro­
senberg. „W  zasadzie tylko męż­
czyzna powinien pracow ać zarob­
kowo". A kobieta niech pilnuje 
garnków.

I wreszcie —  władza. Demokra­
cja? Naturalnie broń Boże — o 
wolności, o wyborach ani słowa. 
Natom iast - mistyczny zw rot A la 
Hitler: „władza w inna wypływać 
z woli narodu". Powinna być „sil- 

trw ała"  (dy k ta tu ra). Poza­
tem  przy wychowaniu powinna
wpajać „dyscyplinę".

Ani śladu w łasnej myśli u  tych 
domorosłych hitlerowców. W szy­
stko zapożyczone, i to  w  pośpie­
chu, naiwnie. Nędza i bryndza. 
Gołosłownie program  powiada, że

sportowy i  równie szczera wola walki 
z faszyzmem.

Oczekują przybycia około 10 tys. 
sportowców. Udział swój zapowie­
działo 20 krajów, m. in.: Anglja, 
Francja, Belgja, Holandja, Danja, 
Norwegja, Polska, Palestyna, Szwe­
cja, Szwajcarja, Kanada, Stany Zje­
dnoczone i  Rosja souńecka.

Organizatorzy Olimp jady berliń­
skiej mającej się odbyć w sierpniu, 
zawiadamiają, że 53 kraje (łącznie z 
Niemcami) zgłosiły udział w  igrzys­
kach. W  spisie tych krajów niema 
Rosji sowieckiej.

go sztabu  lotniczego, spadłym w  
sierpniu 1935 r. w  Sudanie; w  ka­
tastrofie tej pasażerow ie zginęli, 
apara t zaś nie spalił się.

Jakie kroki poczynił Rząd an ­
gielski u Rządu włoskiego i  jaką 
podjęto akcję?"

Jest to  nowe wydanie endecji, 
tylko z sosem „socjalnym" a  la Hi­
tler. Jest to  obrona kapitalizmu 
przy pomocy społecznych fraze­
sów. Cała t a  grupka, na razie przy 
najmniej, nie posiada żadnego zna 
czenia. Chodzi jednak o to , by ro­
botnicy i cały lud pracujący zda­
w ali sobie spraw ę z charakteru ar­
gumentacji, ze zjaw iska jako sym- 
ptomatu.

K. CZAPIŃSKI.
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W sprawach „I.K.C.”
Na wystąpienie części pism k ra­

kowskich przeciwko METODOM 
„I. K. C.“ —  „Koncern" zareago­
w ał w sposób nieprawdopodobnie 
histeryczny, z krzykiem, z w rza­
skiem, ze łzami, z  patosem , z  roz- 
dieraniem szat.

Pozostaw iając tę  całą „zasłonę 
dymową" na uboczu, warto jednak 
podkreślić:

1) że  — co do  nas —  nigdy nie 
stawaliśmy i nie zamierzamy sta ­
wać w  obronie działalności p. 
Czarneckiego, b . Inspektora pracy 
w  Krakowie; wręcz przeciwnie, 
odnosimy się, jak  już pisaliśmy, 
do tej działalności nie tylko z ca ­
łym krytycyzmem, ale  naw et z ca­
łą  surowością;

2) że nie w ynika stąd  jednak 
wcale, byśmy mieli uznać METO­
DY, jakich używ a w  takich wy­
padkach „I. K. C.“  za  metody do­
puszczalne; metody „1. K. C.“ —

z reguły SZARPANIE CZŁO­
WIEKA na każdym odcinku jego 
życia; to  nie jest żadna wolność 
krytyki urzędników; to  jest cał­
kiem inna... kategorja m oralna;

3) że „I. K. C.“ w ziął na siebie 
ni stąd  ni zow ąd rolę szermierza 
moralności i poszukiwać’ -’, komu­

{His 'walne Zgromadzenie iUrrjHjusń
Towarzystwa Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆ”

W  dniu 25 czerwca r. b . odbyło 
się 43 W alne Zgromadzenie Akcjo- 
narjuszów Tow arzystw a Ubezpie­
czeń „Przezorność" w  sali posie­
dzeń w  16-piętrowym gmachu przy 
pi. Napoleona 9. Przewodniczył p. 
Senator Ludwik Józef Evert.

Ze spraw ozdania, które złożył 
Dyrektor Naczelny Tow arzystw a 
wynika, że zarów no w  dziale ży­
ciowym, jak i w  działach elemen­
tarnych nastąpiło powiększenie 
produkcji. W  dziale życiowym stan 
portfelu na koniec 1935 r., po 
uwzględnieniu storn, wynosił: 
7.662 polis na kapitał zł. 49.098.431 
wobec 7000 polis na kapitał zł. 
45.682.041 w  poprzednim roku 
sprawozdawczym ; przyrost port­
felu przyniósł zatem 7,5%. —

Powód uslauienia R gu  szwedzkiego
Nasze agencje nie poinformo­

w ały dokładnie, dlaczego socjali­
styczny Rząd szwedzki podał się 
do dymisji.

Powód dymisji znajdziemy w 
piśmie, wystosowanem  przez ustę 
pujący Rząd do króla.

W  piśmie tern Rząd łow . Hans- 
sona wyjaśnia, że godził się na 
powiększenie w ydatków  na obro­
nę kraju, ale pod warunkiem, że 
now e te  w ydatki obciążą jedynie 
klasy posiadające i tych, co dużo 
zarabiają, a  nie dotkną świadczeń 
społecznych. Parlam ent jednak 
przyjął ustaw ę, pomniejszającą e- 
merytury starcze, na co Rząd nie 
może się zgodzić i d latego podaje 
się do dymisji,

Dalszy przebieg zdarzeń

po „krótkiem spięciu" w
„Krótkie spięcie" na posiedzeniu stąpił z listem otw artym  do p. 

Senatu pomiędzy pp. premjerem min. Kwiatkowskiego; p. Heiman- 
Sławoj -  Składkowskim i wice-1 Jarecki stwierdza, że płaci rocznie 
premjerem Kwiatkowskim z jedne j...................................

sen. Heiman -  Jareckim, „wo­
dzem" przemysłu włókienniczego 
z drugiej strony miało następujące 
dalsze skutki, o  których lojalnie 
referujemy:

1) „Czas" ogłosił wczoraj, że 
jego zaległości podatkow e w  su­
mie 1.515 zł. zostały wpłacone do 
kasy skarbowej;

2) sam p. Heiman - Jarecki wy-

nistów ; ostatniem i czasy mieliśmy 
na szpaltach tego organu trzy ta ­
kie oskarżenia o  „komunizm":

a) pod adresem  Związku Nau­
czycielstwa Polskiego;

b) pod adresem najrozmaitszych 
pisarzy, którzy uczestniczyli w 
zjeździe lwowskim;

c) pod adresem  czerwonych har­
cerzy, którzy jechali na  „Dni Kul­
tury  Robotniczej" do Krakowa; 
sądzimy, że „koncern I. K. C.“  nie 
m a żadnego tytułu moralnego do 
takiej roli i że stosow ane przez 
„koncern" metody publicystyczne 
DEMORALIZUJĄ poprostu polskie 
życie publiczne;

4) że TAKIM metodom trzeba 
wreszcie przeciwstawić nie żadne 
represje, tylko zw arty odruch ludzi 
przyzwoitych.

Przeszłość „I. K. C.“  jest znana. 
BEZIDEOW Ość tego  wydawnic­
tw a  jest rzeczą notoryczną. O nim 
wszak myślano, gdy ukuto znany 
lermin —  dowcip o „czw artej bry­
gadzie". Mówimy dziś jedno zu­
pełnie pow ażnie: nie chcemy w 
Polsce ŻADNEGO „PRYWATNE­
GO" DETEKTYWIZMU. Niech to 
„koncern" krakowski zrozumie.

S. K.

Zbiór składki w  roku 1935 w yno­
sił w  dziale bezpośrednim zł. 
2.358.480,78, wobec zł. 2.123.760,19 
w  r. 1934, wzrósł zatem o  11,1%.

W  działach elementarnych zbiór 
składki z roku 1935 wyniósł (łącz­
nie z opłatami manipulacyjnemi) 
zł. 4 103.090,73, podczas gdy w 
roku 1934 osiągnął kwotę zł. 
3.734.777,35.

P. D yrektor Naczelny podkreślił 
nadto fakt dalszego zmniejszenia 
się kosztów administracyjnych To 
w arzystwa.

Kapitały w łasne Tow arzystw a, 
fundusze i rezerwy przew yższają 
sumę 10 miljonów złotych i stano­
w ią pow ażną gw arancję dla ubez­
pieczonych.

(X).

Rząd tow . Hanssona był u w ła­
dzy od  września 1932 r., czyli pra 
wie przez całą kadencję parlamen 
tam ą, na jesieni bowiem r. b . od­
będą się now e wybory.

Zmiany w „Populaire1*
W  redakcji centralnego organu 

francuskiej partji socjalistycznej, 
nastąpiły w  związku z pow sta­
niem Rządu tow. Bluma zmiany 
osobowe.

Na miejsce tow . Bluma redak­
torem politycznym został sędziwy 
tow. Bracke, k tó ry  nie kandydo­
wał do parlam entu. Tow . Faure‘a 
zastąpił tow. Severac. Redaktorem 
naczelnym został tow. O. Rosen- 
feld.

podatku dochodowego 30.000 zł. 
i prosi p. Kwiatkowskiego o po­
twierdzenie tej cyfry; p. Kwiat­
kowski w  swoim przemówieniu 
oświadczył, że p. Heiman -  Jarecki 
płaci od... wysokości pensji radcy 
ministerialnego;

3) „I. K. C.“ natom iast donosi, 
że p. m arsz. Senatu Al. P rystor był 
poinformowany zawczasu przez p. 
Heiman -  Jareckiego o treści py­
tań, które p. Sławoj -  Składkowski 
określił z dużą dozą słuszności, 
jako „pytania defetystyczne".

Tyle —  publiczne informacje 
wczorajsze. Z politycznego punk­
tu widzenia jest, oczywiście, rze­
czą jasną, że starcie nastąpiło nie 
tylko pomiędzy pp. Sławojem-

Podwójna buchalteria
D w ie  m o r a ln o ś c i

Rzucono w Polsce hasło walki z 
pornografią. Bardzo pięknie —  nie 
mamy nic przeciw temu, o ile ta wal­
ka jest szczerą i  rozumną. A poza­
tem —  o ile nie jest PSEUDONI­
MEM zupełnie innych rzeczy.

W eimy przykład konkretny. W  bo­
gobojnym „Dzienniku Bydgoskim" 
(21 b. m.) szaleje p. J. B. w  ort. 
„Nareszcie walka z pornograf ją". 
Dopóki się cieszy z konfiskaty „Se- 
xappealów“ i  innych podobnych wy­
dawnictw —  w  porządku. Ale nieba­
wem wyłazi na wierzch, że autorowi 
chodzi o zupełnie oo innego —  o PO­
RACHUNKI POLITYCZNE i  t. p. 
A  więc o porachunki z —

1) ŻYDAMI (oni to szerzą porno- 
grafję);

2) SOCJALNYM I DEMOKRATA­
M I (dlaczego w  Niemczech nie poło­
żyli kresu pornograf ji?) ;

S) „-WIADOMOŚCIAMI U T E -  
RACKIEMP* (popierają świadome 
macierzyństwo) ;

i )  LITERATURĄ. SOWIECKĄ, 
która „szerzy brud duchowy i cham­
stwo".

Pozatem 5) autorowi ohodzi o 
GLORYFIKACJE HITLERA, który 
pono pali literaturę pornograficzną.

Jak widzimy, cele polityczne aj 
nadto widoczne.

Gdzie cenzura?! Gdzie kontrola?! 
woła autor w  zapale:

„N a działalność akadem ika Boya 
i  jego obozu zwracam y przede­
wszystkiem uw agę miarodajnej 
CENZURY i KONTROLI'

Więcej cenzury! więcej kontroli! 
więcej policji! Skończyć z  Boyem!

Jak widzimy, wyniki te j akcji an- 
typomograficznej są bardzo cieka­
we. Stawia się ją  POD PATRO­
N A T  H ITLERA (a  ja k  tam ze zna- 
nemi zboczeniami w  te j Hitlerji?).

Naiwny czytelnik może jednak po­
myśli, że to wszystko jest szczere. 
Szlachetny ojciec rodziny, oburzony 
szerzeniem pornograficznych, demo­
ralizujących wydawnictw, nawołuje 
do położenia kresu itp. Niestety, 
niestety! Zaglądamy do oficyn, do 
działu ogłoszeniowego. W  tymże nu­
merze H 3, str. 22, czytamy np. —

SAMOTNA zapozna pana  szla­
chetnego usposobienia".

„Cóż to takiego?" zapyta czytelnik. 
N a froncie klasztor, w  oficynie dom 
schadzek?!1

Jeżeli wszyscy ci panowie wraz 
z  MINISTRAMI SPRZYMIERZO­
NEJ FRANCJI stanowią... „agen­
turę" komunistyczną, —  w  takim  
razie —  za iste  — mądry Stalin o -  
panował najwidoczniej całą Euro­
pę Zachodnią i  Środkową z  w yjąt­
kiem p.p. Ooeringa, Becka i  „War­
szawskiego Dziennika Narodowe­
go" plus „Express Poranny".

B yw ają różne głupstwa. Ale naj­
gorsze je s t  zaw sze głupstwo, po -  

Tak, to taka sobie po-1 łączone z  histerją. AR.

W  H M  i H i n  in i i  Ir l i r t i i
Przed kilku dniami inkasent cen 

tralnego organu socjalistycznego 
w  Belgji „Peuple" został napad­
nięty na ulicy. Miał on przy sobie 
walizeczkę z  50 tys. franków  na  
w ypłatę dla pracowników dzien­
nika. Napastnicy w yrwali mu w a­
lizkę i znikli, uciekając szybko au­
tomobilem.

Po upływie kilku dni wykryto 
głównego spraw cę kradzieży w  je 
dnym z hoteli w  Antwerpji. Przy­
czynił się do tego portjer hotelu, 
którem u nowy gość odrazu w ydał 
się podejrzany przez to, że 1) miał 
portfel wypchany banknotam i 100 
i 1000 frankowemi, 2) wszystko, 
co m iał na sobie, było nowe, pro­
sto  z nitki, 3) robił w rażenie nędza 
rza, przebranego na wykwintnisia,
4) miał rękę obandażow aną, a  pal 
ce tej ręki świadczyły, że należą 
do robotnika fizycznego.

Senacie
Skiadkowskim i Kwiatkowskim, a 
p. Heiman - Jareckim, ale pomię­
dzy Rządem, a grupą konserwaty­
w ną obozu „sanacyjnego". Sens 
starcia też jest w ystarczająco ja ­
sny. P. Sławek, gdy rozpoczął swo 
ją  w alkę z „partyjnictwem " i ob­
darzył przeto naszych konserwaty­
stów  iicznemi mandatami posel­
skimi i senatorskimi, nie zrozumiał 
jednej najprostszej rzeczy:

1) istnieje w  samej rzeczy bar­
dzo zła forma „partyjnictw a";

2) polega ona na tern, że poli­
tyk, parlam entarzysta i t. d. repre­
zentuje jednocześnie interesy ka­
pitałów, obcych czy rodzimych, 
koncernów, trustów  i t  p.

M etoda B. B. W . R. rodziła, kul­
tywowała, rozwijała tę sytuację.

To się teraz mści...
DR. Z .M .

dwójna buchalter ja  burżuazyjnej mo­
ralności. Na froncie dochód moral­
ny, w oficynach materjalny. Na 
Boya wola się policję i  cenzurę, ale 
„samotnym" trzeba dostarczyć kii- 
jentów.

Takie oto rzeczy dzieją się pod 
pokrywką „walki z  pornografią".

K. CZ.

P rzy  jakiejś —  drugorzędnej 
zresztą , —  okazji część prasy „sa­
nacyjnej" określiła łaskawie fran­
cuską Ligę Obrony Praw Człowie­
ka i  Obywatela, jako „agenturę"*, 
komunistyczną. To szukanie wszę­
dzie i  zaw sze „komunistów" przeo­
braża się w  niektórych kołach p o ­
litycznych Polski w jakąś... choro­
bę umysłową. D latego chcemy tym  
razem rzecz... przypieczętować:. ,

1 ) przewodniczącym Ligi fran­
cuskiej je s t p . prof. Y. Basch, a« 
miarkowany radykał społeczny;

2 ) wice-przewodntczącym je s t  
radykał Geurnut, minister oświaty. 
w gabinecie Sarraut;

3 ) w  zarządzie nie zasiada ANI 
JEDEN KOMUNISTA; zasiadają  
w nim natomiast Leon Jouhaux, 

sekretarz generalny Generalnej, 
Konfederacji Pracy, minister ko- 
lonij Moutet, poseł socjalistyczny 
Grumbach, pozatem — zwolennicy, 
partji radykalno - społecznej. Do 
Ligi należą: Herriot, profesorowie 
wyższych uczelni Francji, uczeni 
i —  wyobraźcie sobie —  nawet 
t. zw . iudzje prawicy. Należy do 
niej i  kilku młodszych pisarzy ka­
tolickich.

P ortjer dał znać policji, która 
zaaresztow ała złodzieja. Podał się 
on, że nazyw a się Mihakhaswicky, 
Ulinger, że jest Amerykaninem, « - 
rodzonym w Jerozolimie w  r. 1910.

N ie d y s k r e c ja  
ministra kanadyjskiego

Rząd kanadyjski uchwalił 18-go 
b. m. zniesienie sankcyj antywło- 
skich. Ale już 17-go radjo rzym­
skie podało tę  uchwałę do w iado­
mości publicznej.

W  parlamencie kanadyjskim za 
interpelowano Rząd w  tej sprawie 
Prem jer Mackenzie King oświad­
czył, że zaszedł istotnie fakt nie­
dyskrecji i że Rząd w szczął śledz­
tw o w te j materji.

Przypuszczają, że jeden z  mini­
strów  popełnił tę  niedyskrecję
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

Przed sesją Rady Ligi Narodów
Obrady państw neutralnych

Debata w sprawie polityki zagranicznej
F r a n c j i

W Genewie w czw artek od g .i duński minister spr. zagr. Munch. 
1S do 20-ej toczyły się rozmowy Brali w  nich udział pp. Mackzel, 
między przedstawicielami państw , minister spraw  zagr. Finlandji, 
t. zw. neutralnych. Przewodniczył I Graaf, m inister spraw  zagr. Ho-

Konferencja w  sprawie cieśnin
Z Montreux donoszą: Obrady 

plenarne konferencji w  sprawie 
cieśnin zostały przerwane. Na po 
siedzeniu plenarnem zakończono 
czytanie projektu tureckiego. Na­
stępne posiedzenie plenarne odbę­
dzie się po zakończeniu prac ko­
misyjnych. Termin posiedzenia ple 
narnego nie został wyznaczony i 
je s t pozostawiony do uznania se­

kretarza generalnego konferencji 
iAghnidesa. Komisarz Litwinow 
złożył oświadczenie o stanowisku 
swego Rządu. W  oświadczeniu

M in is te r K ro fta

tern, wobec p rasy  międzynarodo­
wej komisarz Litwinow podkreślił, 
że ZSSR. nie zam ierza rozbudowy 
w ać swej floty na morzu Czar- 
nem. W  kołach, zbliżonych do kon 
ferencji podkreślają, że postulaty 
sowieckie napotykają na opór, nie 
tylko ze strony Japonji, ale rów­
nież ze strony Anglji. O ba te  m o­
carstw a w ystępują przeciwko ró­
żnicy w  traktow aniu praw a prze­
pływ ania cieśnin przez okręty w o­
jenne różnych państw .

i slnH mltaUffliitt
M in ister sp raw  zag r. Czechosło-' 

w ac ji K ro f ta  p rzem aw iał n a  kom isji 
sp raw  zagran icznych  S e jm u  prask ie  
go, podczas dyskusji nad  d e k larac ją  
polityczną, k tó rą  w ygłosił w  ub ie­
g łą  sobotę.

Polem izując z w yw odam i posła  Si­
d o ra  w spraw ie  stosunków  czecho­
słow acko -  polskich, m in is te r  naw ią­
zał do ośw iadczenia posła  S idora , iż 
żaden polski czynnik rządow y n ie  
złożył ośw iadczenia, z  k tó rego  moż- 
nab y  sądzić, że  po lska  po lityka  za­
g ran iczn a  za jm u je  s ię  p lanem  roz­
dzielenia  Czechosłowacji. M in. K ro f­
t a  oświadczył, że  poseł Sidor m a  r a ­
c ję . Znaczenie p raw d y  , te j  je s t jed­
n a k  osłabione przez  to , że dotych­
czas ze strony  polskiej n ie  wypowie 
dziano  się ja sno  i  zdecydowanie 
przeciw ko ty m  p lanom , ja k b y  to  n ie­
w ątp liw ie  nastąp iło  w  Czechosłowa­
c ji, gdyby ta m  głoszono potrzebę  roz 
dzielenia  Polski.

. M in ister w yraził zdziw ienie, że 
pos. S ido r znalazł p rze jaw  dobrej 
w oli Po lsk i w  a rty k u le  „G azety Pol­
sk ie j" , k tó ra  p isa ła , iż  n ie  chodzi o 
sp ó r  p raw ny , dotyczący in te rp re ta ­
c j i  um ow y z roku  1925, a le  o  to , aby 
ludność polska m ogła  rzeczywiście

korzystać  z p raw  mniejszościowych. 
N ie możemy i n ie  będziemy —  m ó­
w ił min. K ro f ta  —  kierow ali się r a ­
d ą  pos. Sidora, b y  ludność po lska  w 
Czechosłowacji sam a w ypow iedziała 
się, czy je s t  zadowolona. Ja snem  
je s t, że byłoby to  sprzeczne nietylko 
z godnością i  in te resam i naszego 
państw a, a le  sprzeczne ta k że  ze zwy- 
czajnem i zasadam i zdrowego rozsąd  
ku.

N astępnie  m in . K ro f ta  przypom ­
n ia ł z naną  czeską tezę, dotyczącą po 
stępow ania  arbitrażow ego.

O m aw iając kw estję  w ydaleń oby­
w ate li, m in . K ro f ta  s ta r a ł  się do­
w ieść p rzy  porów naniu  liczby oby­
w ate li czeskich, w ydalonych z Polski 
z liczbą Polaków , w ydalonych z Cze­
chosłow acji, ze stosunek  te n  k sz tałtu  
je  się n a  niekorzyść Czechów.

landji, W estm an, poseł szwedzki 
w Bernie, M arcing delegat Nor- 
wegji przy Lidze Narodów, am ba­
sador M adariaga i am basador 
Lopez Olivan oraz radca związko­
wy M otta (Szwajcarja).

Nie powzięto żadnych stano­
wczych decyzyj, lecz dokonano 
wymiany poglądów  w  spraw ie spo 
ru w łosko -  abisyńskiego. W szy­
scy uczestnicy rozmów byli zgod­
ni w  tern, że sankcje należy 
znieść. Co do wzięcia pod obrady 
na Zgromadzeniu Ligi spraw y a- 
neksji Abisynji uznano, że należa­
łoby najprzód zaznajomić się z za 
miarami Argentyny, która spraw ę 
tę wysunęła.

Przewidywania
niemieckie

W  dniu rozpoczęcia obrad ge­
newskich koła berlińskie zadają  so 
bie pytanie, jak  Liga Narodów 
wybrnie z trudności, spow odaw a- 
nych postępowaniem  W łoch i za­
ostrzonych znanym wnioskiem ar­
gentyńskim o zwołanie nadzwy­
czajnej sesji Zgromadzenia Ligi. 
W  Berlinie przypuszczają, że se- 
kretarja t generalny Ligi Narodów 
usiłować będzie wywrzeć na obe­
cnych w  Genewie ministrów spraw  
zagranicznych nacisk, aby  uchy­
lili się od powzięcia decyzji w 
spraw ie zniesienia sankcyj. Z L o n  
dynu donoszą natom iast, że roz­
mowy genewskie toczyć się będą 
przedewszystkiem dokoła następu­
jących zagadnień: 1) porozumie­
nia z Niemcami, 2) zaw arcia za­
chodniego paktu lotniczego, 3) 
zniesienia sankcyj bez uznania a- 
neksji Abisynji przez Ligę Naro­
dów, 4) reformy Ligi Narodów, 5) 
zatrzym ania floty angielskiej na 
morzu śródziemnem, lecz tylko na 
stopie obronnej.

O S TA TN IE DEPESZE I  W IA D O  M OŚCI NA STR. 1 i 2.

Posiedzenie senatu  w  P a ry żu  roz- j 
poczęło się w  czw artek  o godz. 15-ej 
w  obecności m in. D elbosa. N a  w stę­
pie przewodniczący udzielił głosu pra 
wicowemu senatorow i h r .  de Blois.

P op ierając  sw oją  in terpelację  o po 
lityce  zagran icznej h r .  de Blois w y­
ra ż a  ubolew anie, że  R ząd francusk i 
n ie  odw ołał sankcyj przed  rządem  an ­
g ielskim . W spółpraca  W łoch —  m ó­
wi —  je s t  d la  n a s  nieodzowna.

H r. de Blois w yraża  dalej niepo­
kój spowodu w izy ty  gen. Valle w Ber 
linie. N ie chcielbyśm y —  mówi zna­
leźć się nag le  wobec um ow y podob­
nej do układu m orskiego angielsko- 
niem ieckiego.

D rugi skolei zab iera  głos jako  in ­
te rp e la n t p rezes kom isji do spraw  za 
granicznych  sen. B erenger. Mówca 
w yraża  się z  uznaniem  o szczerości 
polityki Rządu. W  dek larac ji m in. 
Delbos‘a  sen. B erenger odczuwa po­
w iew  optym izm u i  szlachetnego dą­
żen ia  do pokoju powszechnego. Mów­
ca n ie  w ątpi, że  Rząd troszczyć się 
będzie jednocześnie o zapewnienie bez 
p ieczeństw a i rozw ój sił zbrojnych 
państw a. Co się  tyczy  francuskiego 
pro jek tu  wzm ocnienia L ig i Narodów, 
to  sen. B erenger sądzi, że R ząd w y­
stą p i z stosow ną in ic ja tyw ą  w Gene­
wie. R ząd broni się przed  złożeniem 
w te j spraw ie  wniosków zby t daleko 
idących. To um iarkow anie je s t b a r­
dzo chwalebne. P ierw sza  refo rm a  win 
n a  zm ierzać do powszechności L igi 
N arodów , n ie  może być pokoju n ie­
podzielnego, dopóki N iem cy, Japon- 
ja , S t. Zjednoczone i B razy lja  są  po­
za  L igą. Sankcje —  mówi sen . Be­
ren g e r  —  nie  były spowodowane 
przez  chęć dokuczenia Włochom.

Zniesienie sankcyj w inno stanow ić 
p ierw szy e tap , zau fajm y  rządowi, że 
dopełni dzieła, k tó re  zapoczątkow ał.

Sen. Lem ery (lew ica dem okratycz­
n a )  poddaje k ry tyce  p a k t francusko- 
sow iecki, jako  n a raża jący  F ra n c ję  na 
z a ta rg  z N iem cam i i w yraża  s ię  scep 
tycznie o  rozbrojeniu.

M arcel C achin (kom un ista ) oświad I 
cza, że  kom uniści chcą popierać po­
litykę, k tó ra  p o tra f i oddalić niebez-1 
pieczeństwo w ojny. Pom imo grubych 
błędów, popełnionych przez  Ligę, s ta  
now i ona jed n ak  jedyną na razie  dro­
gę do uniknięcia rozstrzygnięć  k rw a­
wych.

Przemówienie m’n. Delbosa
N astępnie  zab ra ł głos m in ister spr. 

zag r. Yvon Delbos, udziela jąc  odpo­
w iedzi in te rpelan tom :

N ie sądzę , aby tro sk a  o  bezpieczeń 
stw o zbiorowe zw alniała n as od bez­
pośredniego w ysiłku n a  rzecz bez­
p ieczeństw a Francji. N ie zaniedba­
m y niczego, aby to  bezpieczeństwo 
osiągnąć. R ząd n ie  robi sobie złudzeń, 
co do możliwości ak tualnych  L ig i N a 
rodów. N a  raz ie  jedynym  system em  
realnym  je s t  w zm acnianie bezpieczeń 
czeństw a zbiorowego. Można u lep ­
szyć akcję  zapobiegaw czą przeciw  
w ojnie przez zm ianę a r t .  11 pak tu  
L igi lub akcję  rep resy jn ą  przez  zm ia 
nę  a r t .  16 pak tu . Rozwiniemy sy ­
stem  paktów  regionalnych n a  wzór 
pak tu  sowieckiego.

Z arzucano nam , że zapóźno znosi­
m y sankcje. Sądzę, że ci, k tó rzy  ży­
czą sobie p rzy jaźn i z W łocham i, nie 
powinni w ystępow ać w te j spraw ie 
zaciekle przeciw  rządow i i byłoby do 
brze, gdyby wprow adzono pewien u- 
m ia r w te j spraw ie, stw arzając  a t ­
m osferę  jedności, a  nie polemiki do­
koła tego  zagadnienia.

Pom iędzy F ra n c ją  a  N iem cam i is t­
n ieje pow ażny spó r od dn. 7  m arca, 
w zmocniony jeszcze przez  intensyw ­
n e  zbro jen ia  Rzeszy, k tó rej n ik t prze 
cięż n ie  zag raża . N iem cy popełniły 
błąd, w yw ołując te n  spór.

N asz  sp ó r  ciąży nad całą  E uropą. 
N iem cy n ie  odpowiedziały n a  zapy ta ­
nia. k tó re  postaw iono im  w łaściwie 
ju ż  przed 2 la ty . N ie możem y zgodzić 
się z tem , aby zasada  w zajem nej po­
mocy obowięzywać m iała  ty lko  w pe 
wnych częściach geograficznych św ia

Silu t e , i i  l i n i i ,  K a l i i

Z a s trz e le n ie
p o lic ja n ta

Ze Lwowa PAT. donosi: Odbył 
się przed Sądem Okręgowym we 
Lwowie proces Andrzeja Hołowa- 
tego, pochodzącego ze wsi Gon- 
czary, pow . Lwów, oskarżonego 
o udział w  zajściach kwietniowych 
w e Lwowie. H ołowaty w  czasie

zajść rozbijał lampy i szyby w y­
stawowe. Oskarżony zeznał, że 
rozbijanie lamp polecili mu jacyś 
osobnicy, którzy stali obok niego.

W  wyniku rozprawy Hołowate- 
go skazano na 6 mieś, więzienia.

(PAT)

PAT. donosi: W  czasie pościgu 
za  złodziejami w nocy z 23 na 24 
b. m. na terenie posterunku PP. 
w  Sompolnie, funkcjonarjusze te­
goż posterunku w poszukiwaniu 
złodziei, którzy dokonali kradzie­
ży poprzedniej nocy, natknęli się 
na 3-ch osobników, którzy usiło­
w ali uciec. Jeden z posterunko­
w ych st. post. G lazer przy pości­
gu  został zasypany strzałam i, w 
wyniku czego został ranny, a prze 
wieziony do szpitala w  Kole 
zmarł. W szyscy 3-ej złoczyńcy zo 
stali ujęci i jak  się okazało po­

chodzą z pow. nieszawskiego i 
włocławskiego.

Pedantyczny szaleniec
O statn io  z ostał pokąsany  przez  psa  

m ieszkaniec Philadelph ji, n ie jak i mr. 
Cotton. P ies by ł podejrzany  o w śc ie - ' 
k liznę, zawieziono zatem  gentlem ana 
do sz p ita la  i poddano skrupula tnem u 
badniu  ranę . N ieste ty  okazało się, że 
podejrzen ia  by ły  słuszne. Z całą 
ostrożnością i  de likatnością personel 
szp ita la  s ta ra ł się w ytłum aczyć p a ­
c jentow i okropną sy tuację , w  jak ie j 
s ię  znajdu je , o raz  f a k t,  że  w krótce 
m ogą w ystąp ić  objaw y s tra szn e j cho 
roby . Z  niew zruszonym  spokojem  m r. 
C otton zażądał p ióra, pap ieru  i  a t r a ­
m en tu . Czy życzy P a n  sobie zrobić 
te s ta m en t?  —  zap y ta ł k to ś  z perso­
nelu . „O n ie!“  odpow iedział pacjent, 
p ra g n ę  w ynotow ać nazw iska  tych, 
k tó rych  pokąsam ". (A T E ).

M  A n in  nusn 3.0.
M oww o b ro ń có w

W  dalszym  c iągu  czw artkow ej roz ­
praw y  w procesie B andery  i tow . 
przem aw iali adw . Szewczuk, obroń­
ca osk. R aczuna o raz  adw . Szuche- 
wicz obrońca osk. F e nyka , Z aryc- 

k ie j, R om ana Szuchewicza i  H nate- 
wicza. Po przem ów ieniu tego  obroń­
cy zab ra ł glos prok. P rach te l -  Mo-

raw iańsk i, polem izując z niektórem i 
jego  wywodami.

O godz. 21.30 przewodniczący 
p rzerw ał rozpraw ę do p ią tk u  rano . 
Pozostały jeszcze do w ygłoszenia mo 
wy obrończe adw . Z ahajkiew icza i 
S tarosolskiego.

Zajścia pograniczne i W m f f l e
Agencja „Domei" donosi, że we­

dle doniesień z H sing .- Kingu pa­
trole sowieckie ostrzelały dnia 6 
czerwca japoński patrol granicz­
ny  w  pobliżu m. Kaoanczun.

14 czerwca ze strony sowieckiej 
ostrzelano z karabinów m aszyno­
wych patrol japoński w  pobliżu m. 
W usekuo.

Obie miejscowości, w  których 
wydarzyły się te  incydenty znaj­
dują się w e wschodniej części po­
granicza sowiecko - mandżurskie­
go. M inisterjnm spraw zagranicz­
nych M andżukuo przesłało rządo­
wi sowieckiemu energiczny pro­
test w  spraw ie obydwu incyden­
tów. (PAT.).

Małżeństwo Edwarda VIII
źródłem kłopotów

Samolotami 
podróżujemy 
tanio, szybko 
i wygodnie

N ielada  kłopoty  przechodzą obec­
n ie  agenci potężnego tow arzystw a  
ubezpieczeń „Llodys’1 w  Londynie. 
O d czasu słynnej a fe ry  z  ubezpiecze­
n iem  transpo rtów  h e rba ty  od pod­
w yżek celnych, w  k tó rą  zam ieszany 
został by ły  angielski m in is te r  s ir  
Thom as, agenci poszkodowanego to ­
w arzys tw a  s ta li się nadzw yczaj o- 
s tro ż n i N iechętnie za tem  odpow ia­
d a ją  n a  propozycje różnych firm , 
k tó re  zw racają  s ię  z  propozycją  ubez 
p ieczenia sw ych interesów , zw iąza­
nych  z m a jącą  za  rok  nastąp ić  koro­
n a c ją  k ró la  E dw arda  V III. N a  dzień 
te n  w iele f irm  angielskich p rzygo to ­
w uje m nóstw o pam iątkow ych przed ­
m iotów  ja k  portm onetk i, scyzoryki, 
to rebk i i  fc d . W yobrażony c a  nich

będzie w  s tro ju  koronacyjnym  mo­
n archa  angielski. Zachodzi zatem  oba 
w a, że w razie, gdyby  kró l do tego  
czasu się ożenił przedm ioty  te  mo­
g łyby  s ię  s ta ć  bezw artościow e, gdyż 
zwyczaj w ym aga, aby  kró l p rzedsta ­
w iony b y ł w  tow arzystw ie  sw ej m ał­
żonki. Od te g o  w łaśnie w ypadku  nie 
przew idzianego m a łżeństw a s ta ra ją  
się zabezpieczyć przedsiębiorcy an­
gielscy. Jakko lw iek  a g e n d  Lloyds’a 
tw ierdzą, że  w szlk ie  pogłoski o  pro­
jek tach  m ati-ym onjalnych E dw arda  
V III, k tó ry  je s t  za tw ardziałym  ka­
w alerem , są  przedwczesne, to  je d ­
nak rob ią  ko n trak ty  ubezpieczeniowe 
nader niechętn ie  i  w ym agają  bardzo 
w ysokich s taw ek  asekuracyjnych.

(ATE).

Rząd Francji
Odbyło się posiedzenie francusk iej 

Rady gabinetow ej pod przewodnic­
tw em  p rem jera  tow . Bluma. N a wnio 
sek m in istra  obrony narodow ej Da- 
lad ier R ada uchw aliła p ro jek t u sta ­
w y w  sp raw ie  upaństw ow ienia prze­
m ysłu zbrojeniow ego. Jednocześnie 
rów nież  n a  wniosek m in istra  D ala- 
d ier R ząd postanow ił zwrócić s ię  do 
parlam en tu  o kredy ty  n a  zwiększenie 
żołdu, w ojska i  m arynark i o raz  n a  za 
prow iantow anie a rm ji. P rem je r Blum 
z ostał npow ażniony do opracow ania i 
p rzeprow adzenia  p lanu  wielkich ro­
bó t publicznych, k tó rego  głównym za 
daniem  je s t zw iększenie potencjału 
gospodarczego kra ju .

M inister robó t publicznych Bedouce 
oświadczył, że Rząd m yśli przedewszy 
stk iem  o ulepszeniu i  rozbudow ie sie­
ci d róg, o budow ie portów , szp ita li i 
boisk sportow ych, wodociągów o raz  o 
pomocy d la  ro lnictw a przez d o sta r­
czanie rolnikom  m aszyn  i narzędzi 
rolniczych.

M inister finansów  A uriol przedsta  
w ił zarządzenia  zw iązane ze zm ianą 
dekretów  oszczędnościowych gabine­
tu  L avala . Oszczędności, p rzeprow a­
dzone z tego  ty tu łu  przez  gab inet La 
vala  w sum ie 1,6 m iljarda  franków  
skurczą  się w skutek  podniesienia po­
borów pew nych ka teg o rji u rzędni­
ków i em ery tów  do sum y 300 m iljo- 
nów franków .

W  kołach rządow ych podkreślają  z 
naciskiem , że pobory P rezyden ta  Re­
publiki i  m in istrów  n ie  będą podlega 
ły  now ym  zarządzeniem  i że  obniżki, 
w prow adzone przez  gab inet L avala  
będą nadal u trzym ane  d la  ka tego rji 
w yższych urzędników . (P A T .).

Agencja H avasa podaje nastę­
pujący komunika* Frer.-djmn Ra­
dy Ministrów Francji.

Pewne dzienniki podały pogło­
ski, w edług których przez Rząd są 
rzekomo omawiane projekty, do-

Zgon towarzysza 
Piotra Szumowa

Otrzymaliśmy telefoniczną w ia­
domość z Łodzi o  zgonie tow. 
P iotra Szumowa, długoletniego 
działacza rewolucyjnego Polskiej 
Partji Socjalistycznej w  czasach 
przedwojennych.

przy pracy
tyczące nacjonalizacji i innych ga 
lęzi przemysłu poza przemysłem 
wojennym. W iadomości te  są  nie­
prawdziwe.

ta . Pow tarzam y, że n ic  n ie  dzieli n a ­
szych dw uch k rajów . Chodzi o  stw ier 
dzenie, że m ożna pogodzić nasze  kon 
cepcje, wychodząc' z  założenia  nieza­
leżności w szystk ich  państw .

Służyć F ra n c ji i  pokojowi —  oto 
nasz  p rog ram . A peluję  do panói. o 
poparc ie  d la  p rac y  n a  rzecz bezpie­
czeństw a m iędzynarodowego i akcji 
zdecydowanie pokojow ej.

Dyskusja
Po min. Delbos zabrał głos se-. 

nator Millerand (Unja republikań­
ska), oświadczając, że wyjaśnienia 
m inistra uw aża za niedostateczne. 
Bezpieczeństwo zbiorowe — zo­
stało pogrzebane w raz z sankcja­
mi, niema żadnej spraw y francus­
ko -  niemieckiej, istnieje poprostu 
niebezpieczeństwo niemieckie, któ 
re grozi całej Europie. Jedynem po 
parciem naszej dyplomacji jest u - 
trzymanie odpowiedniego poziomu 
sił zbrojnych.

Mowa tow. Bluma
Prem jer tow . Blum odpow iada 

sen. Millerandowi: polemiki o 
przeszłości są zbyteczne. Pan  mó­
wi, że bezpieczeństwo zbiorowe 
jest pogrzebane i że trzeba rozpo 
cząć now ą politykę. Odmawiam 
udziału w  te j ceromonji pogrzebo­
wej. Przeciwnie sądzę, że to nie­
powodzenie winno dać impuls do 
zjednoczenia wszystkich sił w  Eu­
ropie, celem napraw iania tego, co 
zostało osłabione. Ogromne siły, z 
których szydzi się obecnie i przed 
2 la ty  były przedmiotem bezpie­
czeństwa. Za przykładem Brian- 
dów i Herriotów chcemy pozostać 
im wierni i chcemy iść dalej dro­
gą, która  prowadzi jednocześnie 
do bezpieczeństwa francuskiego i 
do bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

Votum zaufania
Senat po tem przemówieniu u- 
chwalił w iększością 185 głosów 
przeciw 58 następującą formułę 
przejścia do  porządku dziennego: 
Senat ufa rządowi, iż będzie pro­
wadził dalej dzieło pokoju, całko­
wicie wierny paktom  podpisanym, 
strzegąc bezpieczeństwa kraju i 
przechodzi do porządku dzienne-

W iadom ości C nortow e

Zmierzch bożka
K iedy jeszcze popularny  m urzyn 

Louis, rozgrom ił lekkom yślnego Bae­
ra, za trzęsły  s ię  m ury  w ielkiego gm a 
chu rek lam y i propagandy . P ra sa  a- 
m erykańska  m ianow ała m łodego m u­
rzyna półbogiem, fenomenem , tw ie r­
dząc, że  je s t  on najw iększym  bokse- 

i  po Dem pseyu, T unneyu . Zdaw a- 
iię, że n ik t nie zdoła s ię  m u oprzeć. 

S ilny cios Louisa pow alał zazwyczaj 
przeciw ników  po kilku rundach. S tąd 
wokół niego  w yrosła  n ie jako  legenda 
niezwyciężonego, boksera  nad bokse­
ry . S tąd  s tra c h  przed  tym  ewenemen 
tem  osta tn ich  la t, w szystkich jego  
przeciw ników .

Śm iano się ze Schm elinga. P ra sa  
niem al całego św ia ta  przepow iadała 
bezapelacyjne zwycięstw o sw ego pu­
p ila. Ale n ie  tylko prasa , tacy  znaw ­
cy boksu ja k  T unney i Dem psey, w ró 
żyli Louisowi zwycięstw o po kilku 
rundach. Jeszcze  n a  24 godzin przed 
zw arciem  się tych  2 ryw ali, robiono 
zak łady  sięgające  tysięcy dolarów, że 
m urzyn  rozłoży Niemca. Iście am ery­
kańska  rek lam a  poprzedzała sensa­
cyjny  mecz. Ludzie nocowali pod go­
lem niebem byleby być najbliżej m ie j­
sca  wielkich w rażeń i emocji, jakich 
się spodziew ano. Z Chicago, D etroit, 
F ilade lfji, Bostonu, a  naw et z K ali­
fo rn ii, p rzybyły  specjalne pociągi 
sam oloty. L udzie cisnęli się n a  s t 
djon, ja k b y  conajm niej o trzym ać ta  
mieli se tk i tysięcy dolarów . N ie b ra ­
kło najsłynnie jszych  gw azd f i’ 
w ych A m eryki. 200.900 widzów : 
gło szczelnie w szystkie m iejsca 
djonu . Dech z a p a rł w szystkich.

E m ocja  przed  rozpoczęciem w alki 
by ła  ta k  w ielka, że jeden  ze  starych  

65-letn i Tom O‘R ourke  pod

.......... podniecenie. Doszło
badzo poważnych Murzyni

żony apopleńsją. 
k tó rzy  staw iali n a  Schm elinga. F a ­
w orytem  tłum ów  był młody pięściarz, 
p rzedstaw iciel czarnej rasy . O krzy­
kom n a  cześć pupila  n ie  było końca. 
T łum  szalał. B ył pewny zwycięstw a 
czarnego. Tym czasem ... p ier 
dy m ija ją  a  Schm eling n ie  . 
deski. S tało  się inaczej: w  dw unastej 
rundzie  leg ł m urzyn  i p rzed  w ylicze­
niem sak ram en ta lne j dz iesiątk i się 
n ie  podniósł. W idow nia zaw rzała. Roz 
pacz oga rnę ła  czarnych  braci Louisa.

K lęska pupila  w yw ołała w m urzyń­
skiej dzielnicy now ojorskiej niesły-

„.„zpaczeni klęską  sw ego bożyszcza 
dokonali licznych krw aw ych napadów  
n a  białych. W w yniku tych  zajść  są  
zabici i  ciężko rann i. O to na jsm u t­
n ie jsz y  b ilans przesadnej, n iezdro­
wej rek lam y. Z jednej strony  te leg ra ­
my g ra tu lacy jne  od najw yższych dy­
gn ita rzy  państw ow ych, ta k  jakby  co­
najm nie j ich rodak  w ynalaz ł antido- 
dotum  n a  rak a , czy dokonał innego 
w iekopomnego odkrycia, a  z d rugiej 
c z tr i .a  rozpacz i truged ja , jakby  co­
na jm nie j u m arł człowiek, k tó ry  zba­
w ił ludzkość od najw iększej klęski, 
czy zarazy ... ł

A  tym czasem , ta m  n a  r in g u  nowo­
jorsk im  jeden  zawodnik pokonał dru 
giego, jeden  zwyciężył d rug iego  w 
sposób praw idłow y. Możliwe, że w y­
nik  bv ł z góry ułożony, że d la  z y ska ­
n ia  dalszych se tek  tysięcy dolarów  po 
stanow iono odbyć rew anżow e zaw o­
dy . A le to  obojętne. To, że dookoła 
tego  m eczu zdołano urob ić  legendę, 
że  n a  s tad jon ie  znalazło się 200.000 
widzów, że m iljony ludzi, s łuchają- 

‘ s zaparc iem  ra d ja  szala ło  z  r a -  
gdy Schm eling pokonał c za r-  

to  w szystko św iadczy o tem , 
ja k  dalece spo rt, rek lam a , ła tw o opa 
now ują um ysły ludzkie. Zw yciężyła 
in te ligencja  bia łego człow ieka... ta k  
pisze d z iasiaj p rasa . A, ja k b y  pisano, 
gdyby było na odw rót?  W szak B aer 
by ł także  m istrzem  św ia ta, g loryfi­
kow any n a  cały  św ia t, a  jed n ak  b rak  
in te ligencji czarnego człowieka, zdo­
ła ł pokonać inte ligencję  b ia łego  czło­
wieka...

I , n a stąp ił zm ierzch Louisa. Czy n a  
długo J e s t  jeszcze  u k ry ta  cza rna  
gw iazda bokserska  w A m eryce: H ay­
nes, pogrom ca C arnery . Może on nie 
baw em  w ypłynie n a  pow ierzchnię. Mo 
że pobije Schm elinga. I, cóż w tedy  
się pow ie? Co będzie z  tą  in te ligencją  
b ia łego  człow ieka... W szak czarny , 
n iekultu ralny , zacofany H aynes po­
b ił C am erę , ongi m is trza  św ia ta! 
C zarny, rozgrom ił b iałego olbrzym a... 
I św ia t s ię  n ie  zapadł. Życie poto­
czyło się dalszym ! biegiem .. P o  co 
”!ęc t a  p rzesada , poco ta  niezdrow a 
.tm osfera , k tó ra  w n astęps tw ie  wy­

w ołuje  ekscesy, kończące s ię  kilkom a 
zabitym i i  ciężko rannym i?  No, ale 
moloch in te resu  m usi m ieć sw oje n- 
k ry te , dobrze zapłacone sprężyny  re -



Str. 5
. * 2  o &

,’ rotes o zajścia i  bezrobotnymi
w  I n o w r o c ł a w i u
D a ls z e  z e z n a n ia  ś w ia d k ó w

Trybunał przystąpił do przesłu­
chania św . Bolesława Jakubo­
wicza, posterunkowego służby 
śledczej.

św iadek  twierdzi, że w idział 
osk. Królikowskiego, który kro­
czył na czele tłumu, w zyw ając i 
podżegając bezrobotnych do 
czynnego oporu policji. Drugi 
Królikowski—W ładysław  szedł na 
przedzie tłumu, trzym ając wyso­
ko uniesioną łopatę. „Otrzymałem 
również razy w  głow ę butelką i 
kamieniami, lecz nie wiem od  ko­
go1'. Oświadcza, że w idział osk. 
MUkke‘go  w  dniu 4.V r. b. o g. 9 
z rana przed Zarządem  Miejskim, 
uspokajającego tłum. Hasło do 
ruszenia sprzed gm achu Fundu­
szu Pracy do Zarządu Miejskiego 
rzucały kobiety. Specjalnych przy 
wódców, nawołujących do kate­
gorycznego zaspokojenia bądań 
robotników  nie zauważył. Ostre 
uw agi i  krzyki pochodziły niemal 
od  wszystkich.

St. posterunkow y Sylw ester No 
w acki w idział Szczepana Króli­
kow skiego, krzyczącego do poli­
cji: „Strzelajcie chamy1'. W  pew ­
nym m omencie zauważył, jak  osk. 
.W ładysław  Królikowski zamie­
rzył się łopatą, którą mu nieba­
wem w ydarto, na post. Nowac­
kiego; N a czele grupy kobiet kro­
czyła osk. M arja Bednarska.

św.iadek Antoni Gramza, star, 
posterunkow y, mówi, że osk. Jan 
Kempski krzyczał do tłumu: „Za 
m ną naprzód, n a  tych cholerów", 
poczem  zdjął z siebie m arynarkę 
i rzucił ją  na ziemię. Dwóch pa­
nów  wezwało świadka do wyle­
g itym ow ania pewnego człowieka, 
k tóry  rozbił szybę. Jak  okazało 
sie później, człowiekiem tym był 
osk. Leon Jasiak.

św iadek  Kazimierz Tomasze- 
wicz, posterunkowy, mówi o Ma- 
rji Bednarskiej: „Dopadła 
mnie, szarpiąc, bijąc, zryw ając 
'czapkę służbową z głowy i na­
stępnie ją  zniszczyła11. Pozatem 
twierdzi, że w idział oskarżonych: 
M aksym iljana Dąbrowskiego 1 
Bolesława Cywińskiego, rzucają­
cych kamieniami do policji. Po­
sterunkow y Jan Nowacki twierdzi, 
że w idział Szczepana Królikow­
skiego, jak  kopał post. Pietryka, 
leżącego na ziemi.

W  tym momencie uderzono go 
łopatą, poczem drugi raz  został 
zraniony.

W edług zeznania S teana Ko­
walewskiego, star. post. osk. Ed­
mund Rzyczkowski uderzył w  szy­
bę okna w ystaw ow ego p. Dzio- 
cha, rozbijając ją.

Robotnik Florjan Kulikowski 
twierdzi, że oskarżony Edmund 
Rzyczkowski kopnął nogą w  szy­
bę kupca Dziocha, przyczem wy­
krzykiwał do tłumu: „Chodźcie 
na rynek, będziemy kraść".

św iadek  Kamasa W ładysław  
mówi, że obserw ow ał osk. Cze­
sława Szulca, który podniósł z

ziemi kamień, ukrył go w kiesze­
ni, poczem rzucił nim w  stronę 
policji.

Zgodnie z aktem  oskarżenia, 
zeznaje św iadek Edmund Nowak, 
tw ierdząc, że zauw ażył Jan a  W i- 
nieckiego, uderzającego styłu bu­
telką jednego z posterunkowych.

Post. Chelminiak oskarża W in­
centego Mfikkę, który w dosko­
nałej obronie dowodzi, że czyn, 
zarzucony mu, jest nieprawdziwy, 
bowiem w  chwili rzekomego po­
pełnienia go znajdow ał się w  to­
w arzystw ie radnego m iasta Kieł- 
basiewicza.

Post, Chełminiak stw ierdza, że 
w  momencie starcia z policją, któ 
re nastąpiło po godz. 11-ej, ktoś 
dopadł do niego, uderzając go 
pięścią w  oko. N a pytanie prze­
wodniczącego, czy świadek 
chwili napadu rozpoznał napast­
nika, Chełminiak zeznaje, że nie; 
natom iast doskonale zachow ał w  
pamięci rysy  jego twarzy. Sta­
nowczo zauw aża, że alibi Mfik- 
ke‘go stw ierdził bezspornie, kiedy 
Mflkke kilka dni później dopro­
w adzony został do komisarjatu.

M iędzy świadkiem a  oskarżo­
nym następuje żyw a wymiana 
zdań, zupełnie ze sobą spornych. 
Obaj obstają  przy swych tw ier­
dzeniach.

Post. Antoni Olejnik zeznaje, 
że najwięcej obciążony, Szczepan 
Królikowski, zamierzył się łopatą 
na  jednego z posterunkowych, 
poczem zeznającego uderzył pięś­
cią w  tw arz.

Osk. MUkke powołał na  swą 
obronę 7-miu świadków, z któ­
rych tylko trzech składało zezna­
nia przed sądem. Pierwszy z nich 
W alenty Krzemianowski, będący 
również delegatem, wybranym 
przez ogół bezrobotnych na kon­
ferencję do prezydenta miasta, 
sk łada rewelacyjne oświadczenie, 
że Mfikke w  tow arzystw ie jego 
1 innych nie b ra ł wogóle udziału 
w  zajściach, bowiem w tymże 
czasie udali się w spólnie do  mie­
szkania Kiełbasiewicza, względnie 
byli n a  konferencji w  Zarządzie 
Miejskim. Podobnie zeznało dwóch 
innych świadków, wobec czego 
z dalszych czterech zrezygnow a­
no.

W końcu obrońca adw. Mtlller- 
Czarnek postaw ił wniosek o prze­
słuchanie w  charakterze świadka 
odw odow ego St. Kiełbasiewicza 
na okoliczność, że oskarżony W in 
centy MUkke w  dniu krytycznym

znajdow ał się w  jego towarzy­
stw ie i o zbadanie stanu poczy­
talności umysłowej osk. W łady­
sław a Rychłowskiego.

Sąd wnioski te  dopuścił z tern, 
że polecił zbadać komisji lekar­
skiej również osk. Dąbrowskiego, 
co do którego zachodzi przypusz­
czenie, że posiada ograniczoną 
poczytalność.

P. C. WODEHOUSE.

Wiadomości z całej Polski
TRAGEDJA NA W SI.

W e w si H orbacze pod Lwowem 
wydarzył się grozą przejmujący 
wypadek. Rolnik W łodz. Romań­
ski zakończyw szy oczyszczanie 
stajni, odrzucił od  siebie widły, 
które ugodziły jego  17-letnią sio­
strę, przechodzącą w łaśnie przez 
podw órze i utkwiły je j w  szyi. Nie­
szczęśliwa dziewczyna poniosła 
śmierć na miejscu.

Zrozpaczony widokiem zabitej 
siostry Romański usiłował pozba­
w ić się życia, w  czem mu jednak 
przeszkodzono. Poniew aż począł

Na Górnym Śląsku

przeciwko inż. Kowalskiemu?
Jak  już donosiliśmy, wytoczył b. 

gen. dyr. kopalń „W spólnoty Inte­
resów ", inż. Sznapka, trzy skargi 
przeciw inż. Kowalskiemu, człon­
kowi N adzoru Sądowego „W spól­
noty Interesów". Skargi te  doty­
czą zniewagi, bezpraw nego w strzy 
m ania poborów  itd. Skargi te  m a­
ją  być rozpatryw ane w  najbliż­
szych dniach.

Ostatnio donoszą jednak, że pe­
w ne czynniki, i to z kół sądowych,

czynią starania, by  p. inż. Sznap­
ka skargi wycofał, ze w zględu na 
rzekome wywołanie skandalu, bo 
tak  tłóm aczą te  koła procesowanie 
się w ybitnych dygnitarzy przemy­
słowych. W  rzeczywistości po­
w stała  obaw a, że p . inż. Sznapka 
odsłoni wiele zakulisowych tajem ­
nic, w  zw iąku z „mianowaniem" 
p. Chmielewskiego na syndyka i 
adw okata „W spólnoty Interesów".

Od R ed akc ji
Upraszam y naszych w spółpra­

cowników prowincjonalnych
o  bardzo czytelne pisanie wszel 

kich nazwisk, podaw anych w  ko­
respondencjach;
bowiem w  ten  tylko sposób moż­
na  będzie uniknąć przykrych prze 
kręcań.

0 zamordowanie brata
Zamordowany pozostawał w stosunkach 
z przestępca Hauptmannem

żałuje marnie zgładzonego ze świa 
ta  syna. Inni natom iast świadko­
wie przedstaw iali zastrzelonego, 
jako człowieka spokojnego i grzecz 
nego.

W  toku rozpraw y wyszło na jaw , 
że zam ordowany opowiadał, Iż w  
czasie pobytu w  Ameryce praco­
w ał wspólnie z  Hauptmannem, 
mordercą synka słynnego lotnika 
amerykańskiego Llndbergha, a  w 
dokumentach po zmarłym znalezio­
no dowód w ysłania przez niegc 
listu do policji am erykańskiej i  
prośbą o wręczenie tego listu Lind- 
berghowi.

Jak  się chwalił zna ł on szczegó­
ły  strasznego  czynu H auptm anna.

C harakterystyczny je s t  fakt, że 
policja am erykańska zwróciła lis ' 
zabitego, p isany do Lindbergha z 
dopiskiem, iż nie zajm uje się  do­
ręczaniem listów . Listu sam ego w 
dokumentach Ehrenfrieda Knoppr 
nie odnaleziono.

Po przem ówieniu stron Sąd ska­
zał bratobójcę na  4 la ta  więzienia. 
Po ogłoszeniu w yroku zasądzonego 
odprow adziła po lic ja  do więzienia, 
gdzie przebywa od czasu popeł­
nienia zbrodni.

Ponurą tragedję  rodzinną, któ­
ra  zdarzy ła  się 17 kwietnia r. b.

Piotrowicach ś l .  w rodzinie 
Knoppów, gdzie na tle długotrw a­
łych zatargów  majątkowych po­
strada ł życie z ręki b ra ta  Ehren- 
fried Knopp, rozpatryw ał Sąd  0 -  
kręgowy w  Katowicach.

N a  ławie oskarżonych zasiadł 
19-letni zabójca brata, Alfred 
Knopp, który robi wrażenie chłop- 

umysłowo niedorozwiniętego, 
tłumaczy się chaotycznie 1 na każ­
de pytanie odpow iada mętnie. Przy 
znając się do winy, podaje, że b ra t 
napadł na  niego ze sztyletem w  rę­
ku, wobec czego działał on w  obro 

koniecznej. Zamordowany 
przez kilka la t baw ił w  Ameryce, 
skąd  zapracow ane pieniądze prze­
syłał rodzicom, a ci za to  wybudo­
w ali dom. Po  powrocie jego  ze 
Stanów  dochodziło często na tern 
tle do kłótni, w  czasie których obie 
strony  wygrażały sobie śmiercią.

O m ajątek toczył się pomiędzy 
zamordowanym a jego  rodzicami 
spó r cywilny, który w  pierwszej 
instancji zakończył się przyzna- 

i  zmarłemu 16,000 zł. Bardzc 
złe w rażenie wywarły zeznania 
wszystkich członków rodziny Knop 
pów, k tórzy , tragicznie zm arłego 
przedstaw iali w  jaknajgorszem  
świetle, a  ojciec zabitego i oskar­
żonego wręcz oświadczył, iż

on zdradzać chorobę umysłową, 
musiano go przewieźć do szp ita­
la.
TRAGICZNA ŚMIERĆ RZE2NIKA.

W  Buszkowie pod Bydgoszczą 
utonął w  tragicznych okolicznoś­
ciach czeladnik rzeźnicki Jan Miel 
czarek z Bydgoszczy.

Mielczarek w ysłany został po 
zakup bydła. Zajechaw szy do Bu- 
szkow a, postanow ił z pow odu u- 
pału spław ić konia. W  tym  celu 
rozebrał się i w yprow adził go na 
jezioro. Nie znając dna, natrafił na  
głębię 3-m etrow ą i nim  zdołał w e­
zw ać pomocy —  zatonął. Zwłoki 
jego  w ydobyto po długich poszu- 
waniach.
NIE DOSTAŁ UBRANIA I POPEŁ­

NIŁ SAMOBÓJSTWO.
M ieszkańcy Jezupola pod Stani­

sławowem  pozostają  pod w raże­
niem sam obójstw a 10-cio letnie­
go chłopca Dedeja Gułynia. Gu- 
łyń n a  prośbę sk ierow aną do m at­
ki o spraw ienie m u za  otrzym ane 
św iadectw o szkolne ubran ia  le t­
niego, spo tkał się z odmową. 
W ziął ją  sobie ta k  bardzo  do 
serca, że postanow ił pozbaw ić się 
życia. Zam iar sw ój zrealizował, 
rzucając się w  nurty  rzeki By­
strzycy, w  których znalazł śmierć.

Mimo dłuższych poszukiw ań nie 
zdołano dotychczas wyłowić 
zwłok.

Gułyń je s t potom kiem  rodziny 
ta tarskiej, sprow adzonej przed la­
ty  w  charak terze osadników  do 
Jezupola. M atka na  w iadom ość o 
sam obójstw ie dziecka dostała 
w strząsu nerwowego.

UPARTA SAMOBÓJCZYNI.
W  Świętochłowicach usiłow ała 

popełnić sam obójstw o przez w bi­
cie sobie w  brzuch kilku igieł 24- 
letnia Jadw iga Kibelówna z Pie­
kar śląskich. D esperatkę umiesz­
czono na kuracji w  szpitalu.

Jak  w ykazało dochodzenie, Ki­
belów na w  podobny sposób usiło­
w ała  odebrać sobie życie już w  ro 
ku ubiegłych, lecz uratow ano ją , a 
przed dw om a dniami w  zam iarze 
sam obójczym rzuciła się pod sa ­
mochód, odnosząc lekkie kontu­
zje.

ZASTRZELENIE.
Ub. nocy konw ojent pociągu w ę 

glowego zastrzelił robotnika M a- 
ku rata  z Kościerzyny i ciężko z ra ­
nił innego, którzy schw ytani na 
gorącym uczynku zb ierania węgla, 
staw ili czynny opór.

N IES ZC ZĘ ŚLIW Y W Y PA D EK .

Podczas w yścigów  motocyklo­
wych, jakie odbyw ały się na boi­
sku miejskiem w  Grudziądzu, w y­
darzył się nieszczęśliwy wypadek.

M ianowicie zaw odnik Micha? 
śm igielski z Gdyni, w skutek u tra­
ty  panow ania nad  m aszyną, w je­
chał na  20-letniego Bronisław a Ka 
mińskiego, zam . w  koszarach 66 
p. p. W skutek w ypadku Kamiń­
ski doznał złam ania nogi. W  s ta ­
nie ciężkim przewieziono go  do 
szpitala miejskiego.

SKAZANIE N IE U C ZC IW Y C H  D O ­
S T A W C Ó W  M IĘSA.

Z apadł wyrok przeciwko nie­
uczciwym dostaw com  mięsa dla 
baonu K. O. P., D ederkały w  Krze­
mieńcu, na  sesji w yjazdow ej ró­
wieńskiego Sądu O kręgowego.

Sąd skazał Frim a Gitelm ana na  
jeden rok  i sześć miesięcy w ięzie­
n ia  i na  zap łatę  2000 zł. grzywny, 
M ejera Gitelm ana i Michela Genej 
zera  po jednym  roku więzienia, a 
w szystkich trzech  na  u tratę  praw, 
obywatelskich i honorowych na  
przeciąg la t pięciu. W szyscy trzej 
byli oskarżeni o dostarczanie cho­
rego m ięsa d la  w ojska w  latach 
1930 —  1932. Natom iast Froim a 
Kesela, Łuzera N achterm ana, Sru- 
la  i Elę Lljzerów uniewinniono od 
zarzutu pom ocnictw a w  zakupy­
w aniu mięsa.

Proces trw ał kilka dni, budząc 
szerokie echo w  Krzemieńcu i oko 
licznych w siach.

MYDEŁKO
DO ZĘBÓW

Zwycięska akcja robotników
młyna „Handlowego11 w Kutnie

((Kor. wł.).

67)
B u rz liw a  po g o d a
Z upoważniania autora przełożyła B. Kopelówna

Beach, aczkolwiek nie choiał zdjąć nawet jednej 
ręki z rękopisu, nie był ubezpieczony od półkoron. 
Ostrożnie wyciągnąwszy dłoń, przyjął monetę, wrzu­
cił ją do kieszeni — i nieomal jednym i tym samym 
ruchem chwycił nanowo papiery.

— Musiałem was przestraszyć. Przykro mi. Po­
winienem był dać znać, że idę.

Nastąpiła pauza.
— Widzę, że macie tu tę książkę pana Galahada 

— rzekł Monty, z nieco przesadzoną niedbałością.
Beachowi wydała się ona więcej, niż „nieco 

przesadzona". Manewrował w myślach otwartemi 
drzwiami, a teraz zrobił posuwisty krok w ich kie­
runku.

— Wyobrażam sobie, że to dosyć dobre? No, to 
jest coś — rzekł Monty — co bardzo chciałbym 
przeczytać.

Beach dotarł już do drzwi i myśl, że ma za sobą 
wolną drogę do bezpieczeństwa, przyczyniła się po­
niekąd do odzyskania przezeń równowagi. Opuści­
ło go uczucie istoty, złapanej w potrzask, a miejsce 
tego zajął surowy, sprawiedliwy gniew. Patrzył na 
Montyego, oddychając ciężko. Oczy jego przesło­
niło coś w rodzaju szklistej powłoki, tak, że wyglą­

NAJTAWZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYLINfKI
WAHSZAkUA JERO ZO LIM SK A #

Strajk młynarzy m łyna „H andlo­
w ego11 w  Kutnie, o którym  pisaliś­
my przed kilku dniami, mimo szy­
kan, zakończył, się zwycięstwem 
robotników.)

Robotnicy uzyskali umowę zbio­
row ą, podw yżkę płac, 8-mio go­
dzinny dzień pracy, k tórego przed 
tem nie mieli, o raz pow rót do pra-

dem swoim przypominały dwie kałuże zimnego sosu.
— Nie moglibyście pożyczyć mi tego?
— Nie, proszę pana.
— Nie?
— Nie, proszę pana.
— Nie pożyczycie?
— Nie, proszę pana.
Nastąpiła pauza. Monty zakasłał. Beach, za­

trząsłszy się wewnętrznie, poczuł, że nigdy jeszcze 
nie słyszał nic podobnie nikczemnego i łajdackiego. 
Monty go zdumiewał. Zawsze uważał go za miłego, 
godnego szacunku młodego gentlemana. Mógł tylko 
przypuścić, że wdał się w złe towarzystwo od cza­
su tych dawnych dni, kiedy był częstym gościem 
na zamku.

— Dałbym bardzo wiele, aby to przeczytać, Beach.
— Doprawdy, proszę pana?
— Dziesięć kawałków, mówiąc ściśle.
— Doprawdy, proszę pana?
— Albo raczej dwadzieścia.
— Doprawdy, proszę pana?
— A kiedy mówię dwadzieścia — wyjaśnił Mon­

ty — mam na myśli dwadzieścia pięć
Możnaby się obawiać, że zepsuty świat współcze­

sny zatracił trochę smak do sceny tego typu, jaką 
tak zachwycało się stare pokolenie, kiedy cnota, 
wyprostowując się w całej swej okazałości, okazuje 
wzgardę dla pokusy złota. A jednak nawet naj­
twardsi i najbardziej cyniczni ludzie nie mogliby się 
nie przejąć gdyby zobaczyli w tym momencie Bea-

cha. .Wyglądał jak postać z jakiejś symbolicznej rze­
źby: „Dobry obywatel nie daje się przekupić przez 
wielki przemysł w związku z kontraktem 
nową miejską linję tramwajową", czy coś w tym 
rodzaju. Oczy jego patrzyły twardo, kamizelka 
drżała, a kiedy odezwał się — mówił z formalną lo- 
dowatością.

— Przykro mi, proszę pana, że nie mogę spełnić 
pańskich życzeń.

I, rzuciwszy ostatnie spojrzenie, mniejwięcej tego 
samego kalibru, co spojrzenie, które skierował na 
Percy‘ego Pilbeama, udał się w zupełnym porządku 
do pokoju gospodyni, pozostawiwszy Monty1 ego po­
grążonego w myślach.

Zbyt często, gdy człowiek o umysłowych kwali­
fikacjach Monty‘ego pogrąża się w myślach — nie 
wychodzi z tego nic. Maszynerja poprostu kręci się 
przez chwilę — i na tem koniec. Ale w tym wy­
padku tak się nie stało. Miłość jest wielką siłą roz­
pędową — i teraz było tak, jakgdyby Gertruda Bur- 
terwick postawiła swoją wytworną stopę na akse- 
leraforze jego umysłu, podnosząc go do nie mającej 
precedensu wysokości. Rezultat był taki, że mniej- 
więćej po dwuch minutach intensywnej koncentracji 
myślowej, w czasie której kilkakrotnie doznawał on 
takiego uczucia, jakgdyby miał mu odpaść czubek 
głowy, z głębi wystrzeliła nagle pewma myśl, jak 
korek.

(d. c. n.)

cy w szystkich poprzednio pracują­
cych,

W  ten sposób s tra jk  został zli­
kwidowany.

W śród ks iążek
Bolesław śląsk i. „Rys dziejów, 

m arynarki wojennej polskiej". Na­
kładem autora . Czcionkami Dru­
karn i Spółkowej w  Kępnie. 1936.

P raca Bolesław a śląsk iego  dają 
zwięzły i całkow ity obraz organi­
zacji obrony morskiej n a  „Łąc­
kiem morzu11. Po raz  pierw szy 
uwzględniona została epoka ksią­
żą t pomorskich. N astępnie autor; 
kreśli p róby rywalizacji Polski z  
M oskwą, D anją i Szwecją, inicjo­
wane przez Zygm unta Augusta, 
podjęte przez Zygm unta III i W ła­
dysław a IV. Mamy tu  m otywy, 
kierujące królewskiemi planam i, 
wyniki tych usiłowań, charaktery­
stykę ogólną „m orszczaków 11 1 sta 
łe porachunki sąsiedzkie z ostate­
cznym tryumfem buntowniczego 
Gdańska. Część ostatn ia  informuje 
o dzisiejszym stanie naszej mary­
narki. Książka popularyzuje tak  
dziś aktualne zagadnienie znacze­
n ia  m orza. T . N.

Pokwitowania
N a fundusz prasow y. 

Franciszek Andrzejewski w  Byd­
goszczy zł. 5 — zam iast kwiatów 
na trum nę tow . D. Jabłońskiego. 

N a Rob. T ow . Przyjaciół Dzieci
Bronisław a Kulmanowa w  Sta­

nisławowie zł. 5.
D la rodzin po poległych 

w e Lwowie
Komitet Dnia Kobiet w  Toma> 

szowie Mazowieckim zł. 8.20.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Strajk w firmie „Fortuna*1

Od kilku dni toczy się akcja 
strajkow a w  garbarn i „Fortuna*1 
na tle  niedotrzym ania przez fabry­
kanta  umowy zbiorowej..

P .  Sinajberger w ypowiedział p ra 
cę 25 robotnikom, m otywując to 
rzekomo brakiem surowca. Spra­
w a  przedstaw ia się jednak  odmien­
nie . Fabrykant pod pokrywką re­
dukcji pragnie zwolnić czynnych 
działaczy związkowych, aby  potem 
ułatw ić sobie złam anie umowy 
zbiorowej. Robotnicy jednak  przej­
rzeli g rę p. S inajbergera i stanow ­
czo przeciwstawili się redukcji. Fa­
brykę okupuje 70 robotników, któ­
rzy postanowili dopóty s tać  w  ak­
cji, dopóki firm a nie cofnie wypo­
wiedzeń.

Oczywiście, że jak  zwykle fabry­

Gm ina ma p ra w o  po b ieran ia  o p ła ty  
za używanie kanałów

W  dniu  24 bm . N ajw yższy  T rybu ­
n a ł A dm inistracy jny  ro zp a trzy ł sk a r­
g i w łaścicieli nieruchom ości w  K ra ­
kow ie przeciw  opłacie za  używ anie  k a  
nałów , pobieranej p rzez  Z arząd  m ie j­
sk i w  K rakow ie n a  podstaw ie  za rzą ­
dzen ia  M in isterjum  Sp raw  W ewn.

N ajw yższy  T rybunał A dm in. odda­
lił  skargę , s ta ją c  n a  stanow isku , iż 
zarządzenie  M in istra  Sp raw  W ewn. 
je s t  legalne  i że  G m ina m a  praw o 
p ob ie ran ia  op ła t kanałow ych.

Pow yższe stanow isko Ń . T . A . m a 
d la  m ia s ta  K rakow a ba rdzo  wielkie 
znaczenie, albowiem zaczepione przez 
skarżących  op ła ty  kanałow e przyno­
szą  G minie ponad 1.000.000 złotych 
dochodu i  jedynie  dzięki ich pobiera­
n iu  G m ina je s t  w  s ta n ie  rozbudow y­
w ać  kanalizację  m iejską .

W  m otyw ach w yroku  N . T . A . za­
znaczył m iędzy innem i, iż  M in ister­
ju m  Spraw  W ew n. zw iązane je s t  w  
w ysokim  stopniu  pro jek tem  przep i­
sów  miejscow ych uchw alonych przez  
R adę m iejską , że  może zm ieniać te n  
p ro jek t ty lko  w kw estjach  niezasad- 
niczych i m usi um otyw ow ać w prow a­

kant przedstaw ia siebie, jako ofia­
rę „teroru** robotniczego. Ale żad­
ne wybiegi i wykręty nie pomogą. 
Umowa zbiorowa musi być respek­
tow ana. Jeśli firm a nadal będzie 
trw ałą  w uporze, to  tylko sam a na­
razi się n a  stra ty . Skoro niema 
czynnika, któryby zm usił praco­
dawcę do przestrzegania podpisa­
nej umowy, to  robotnicy sami to 
uczynią.

Swoją drogą, tupet panów  fa­
brykantów przechodzi już wszel­
kie granice. Czyż nie widzą, et 
się wokół nich dzieje? Prowokacje 
fabrykantów  muszą spotkać się ze 
zdecydowanym oporem robotni­

ków. Tylko niech potem nie narze­
kają.

dzone przez  siebie zm any. W  te n  spo 
sób N . T . A . w y jaśn ił kw estję  is to tną  
d la  kom petencji sam orządu  i  jego  sa  
modzielności.

PORADNIA ŚWIADOMEGO MA 
CIERZYŃSTWA w  Krakowie przy 
ul. Dunajewskiego 7, udziela po­
rad  lekarskich niezamożnym ko­
bietom w e w torki i czw artki od 
godz. 18-tej do 20-tej, w  piątki od 
10-tej do 12-tej.

PORADNIA EUGENICZNA (Du­
najewskiego 7) udziela porad przed 
małżeńskich oraz małżeństwom w 
spraw ie zdrow ia przyszłego potom 
stw a w piątki od godz. 18-tej do 
20-tej.

PORADNIA SEKSUOLOGICZNA
(Dunajewskiego 7) udziela wszel­
kich wyjaśnień z zakresu życia 
płciowego, szczególnie w  w ypad­
kach jego zaburzeń i nieprawidło­
wości dla kobiet w  czw artki od 
godz. 18-tej do 20-tej, dla męż- 
czyn w  piątki od godz. 18-tej do 
20-tej.

Na froncie walk robotniczych
Od kilku dni w  19 piekarniach 

krakow skich trw ał s tra jk  n a  tle 
niedotrzym ywania przez pracodaw

H is t o r ie  d n ia
P rzez  w enty  do skóry. N ieznani 

spraw cy dosta li się za  pom ocą w ej­
ścia p rzez  w entyl, do m agazynu  w 
Rzeźni M iejskiej, skąd  sk rad li 274 
sz tuk i skó r cielęcych, 19 wołowych 
solonych w  s ta n ie  surow ym , w artości 
2.720 zł. n a  szkodę I. K alfu sa , zam. 
w Bochni.

N ajw ięcej k radzieży przez okno. 
N ieznany spraw ca dosta ł się przez  
o tw arte  okno n a  I  p . do m ieszkania  
I. B e rg era  p rzy  ul. Z am kowej 1, skąd 
sk rad ł zega rek  s reb rny  i 1 spodnie, 
łącznej w arto śc i 130 zł.

O szukańcze pośrednictw o. W . Kieb 
zak , zo sta ł p rzy trzym any  przez  o rg a ­
n a  P . P . za  w yłudzenie kw oty  350 zł. 
od A . W łoch, zam . p rzy  ul. T a ta r ­
sk ie j 1, rzekom o za  w yszukanie je j 
stróżostw a.

A resztow anie  za  pobicie. J .  K ubiń- 
sk i i A . D ragosz, zo stali zatrzym ani 
za  ciężkie uszkodzenie c iała  n a  oso­
bie S. Żelaznego. Żelazny zo sta ł ude­
rzony  tępem  narzędziem  w głowę, w  
czasie bójki n a  ul. Sm oleńsk. W ezwa­
ne Pog. R a t  przew iozło Żelaznego do 
S zp ita la  św. Ł azarza.

A tak  szału . N a  u l. K rupniczej do­
s ta ła  a ta k u  szału  K aro lina  Zych. Pog. 
R a t  przewiozło w ym ienioną do Szpi­
ta la  U bezpieczalni Społecznej.

Za 4 złote do wiezienia
Policja aresztow ała 13-letniego 

chłopca, St. G. za  kradzież mar­
molady, wartości 4  zł. Fakt ten 
dosadnie ilustruje obecnie panują­
ce stosunki i nie wymaga dłuższych 
komentarzy. W ten sposób fabry­
kuje się przestępców.

PO S Z U K U JĘ  m ieszkania  1 poko­
jow ego z piecem  kuchennym . Dam 
czynsz zgóry . Zgłoszenia A dm . „N a­
przodu" pod 150.

ców przepisów  umowy zbiorowej. 
M ajstrowie wypowiedzieli pracę 
robotnikom, co spow odow ało w y­
buch stra jku . W obec cofnięcia w y 
powiedzenia — sytuacja została 
załagodzona. Prócz tego zgodzili 
się m ajstrow ie na  komisję złożoną 
z przedstawicieli robotników  i pra 
codawców, k tó ra  m a ustalić z a ­
sady przyjm owania i w ydalania ro 
botników.

S trajk trw a  w  następujących fa ­
brykach m etalow ych: „Archigraf", 
„Chomik" i „Bohdanowicz".

U niew ażnia s ię  sk radzioną  książe­
czkę w ojskow ą, w ystaw ioną przez  P . 
K . U . N ow y T a rg  n a  nazw isko P rz y ­
była  Jó z e f  rocznik 1906 u r. w  Śle- 
m eniu pow. Żywiec.

Ze sportu
M ISTRZOSTW A A TLETY CZN E 

PO LSKI W  K RA K OW IE.
K rakow ow i p rzypad ł zaszczy t organ i 

zow ania tegorocznych m is trzostw  a t ­
le tycznych Polsk i, w  zapasach i pod­
noszeniu ciężarów .

T erm in m is trzostw  w yznaczony zo 
s ta ł  n a  28 i 29 bm . Do zawodów zgło 
szono z gó rę  60-zawo<łników, ze  w szy 
s tk ich  okręgów  naszego k ra ju .

N ajsiln ie j p rzedstaw ia  s ię  d rużyna 
Śląska  i  W arszaw y. K raków  w ystąp i 
bez B a jo rka  i  innych zapaśników  W i­
sły, jednak  z  dobrem i dźwigaczam i 
ciężarów , Głowackim i  D erbotem , 
oraz  z zapaśn ikam i: Łuszczewskim, 
R ychtą , Rusekiem , Jaw orsk iem .Z m ar 
sem  i H yłkiem .

P oza  zaw odnikam i, zjedzie n a  m i­
strzo stw a  cały  z arząd  P . Z. A., z  d r. 
K ocurem  n a  czele, oraz  liczni delega­
ci okręgowi.

Ja w n e  sędziow anie spezyw ać bę­
dzie w  w ypróbow anych ręk a /h  tak ich  
arb itrów , ja k : G ałuszka, Paw likow ­
scy, Heim, F e rtnerow słd , Ziółkowski,

innych.
Zaw ody odbędą się w  ha li O środka 

W . F . p rzy  u l. Zw ierzynieckiej w  
K rakow ie.

Radjo krakowskie
SOBOTA, 27 czerwca.

6.30 A udycja  poranna. 7.30 P ro ­
g ram  n a  dzień  bieżący o raz  k ilk a  in - 
fo rm acyj. 7.40 T ańce sym foniczne 
(p ły ty )-  8.10 A udycja  d la  poboro­
w ych. 11.57 S ygnał czasu, hejnał. 
12.03 M uzyka iekka  w wyk. ork. 
R aabego. 12.50 Chw ilka gospodar­
s tw a  domowego. 12.55 M uzyka z 
p ły t. 13.05 D ziennik południowy.
14.30 K oncert w w yk. o rk ies try  T. 
Seredyńskiego. 15.30 W iadom ości go 
spodarcze. 15.45 Z W arszaw y: aud. 
d la  dzieci z  ak. „św ięto  m orza"  
„Człowiek z a  b u r tą" . 16.05 K oncert 
solistów . W ykonaw cy: I re n a  D ane- 
ków na ( fo r t, ze L w ow a), S tefan  
T erc  (skrz . —  z K rakow a n a  w szy­
stk ie  rozg łośn ie). 16.50 „Błyskaw icz 
n a  podróż n a  O R P „B urza" odczyt 
w ygł. B. Paw łow icz. 17.05 N ajnow sze 
n a g ra n ia  płytow e. 17.45 „K resow e 
m iasteczko" pogadanka  w ygł. W . 
D obaczew ska. 18.00 Z Łodzi pogadan  
k a  a k tu a ln a : „W ełna  z m leka  i  baweł 
n a  z lnu" M. K ołtuńsk i. 18.10 Chwil­
k a  społeczna. 18.15 P oem at o  H isz- 
pan ji (p ły ty ) . 18.40 K oncert rek la ­
mowy. 18.50 R epo rtaż  z  p o r tu  M ary  
na rlti W ojennej n a  O ksyw ji wygł. 
S t  Z adrożny. 19.05 K oncert w  wyk. 
kw arte tu  salonow ego rozgłośni k ra ­
kow skiej. 19.30 F ra g m en ty  operow e 
polskie. W ykonaw cy: ork. sym f. PR . 
pod dy r. M. M ierzejew skiego. 20.15 
A udycja d la  Polaków  z ag ran icą : 
„Zlot śpiew aków  polskich z  z ag ran i­
cy*'. 20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 
Przem ów ienie kon tradm ira ła  J .  Świr 
skiego z okazji „Św ięta  M orza". 
21.00 „M ozaika m uzyczna". 21.30 
„P uste ln ik  XX w ieku" ż a r t  radjow y 
J .  O strow skiego. 22.00 L okalne w ia ­
domości sportow e. 22.05 W iadomości 
sportow e. 22.15 Z Ciechocinka m uzy­
k a  taneczna. 23.00 Z  W arszaw y chór 
Ju randa .

N IE D Z IEL A , 28 czerw ca 1936 r. 
8.00 A udycja  poranna. 9.00 P ły ty .

9.50 M sza połow a. 11.45 P rzeg ląd  
te a tra ln y . 1157 S ygnał czasu. 12.03 
P oranek  m uzyczny. 14.30 N ow ele K a­
zim ierza  P rzerw y  -  T etm ajera . 14.40

D y ż u r y  l e k a r z y
D nia 27 czerw ca noc.

D r. A leksandrow icz Ju lja n  —  Przy
moście 1, te l. 101-79.

D r. Fische T objasz  —  K rakow ska
31, te l. 172-46.

D r. L andau  Z ygm unt —  św. G er­
tru d y  2, tel. 112-83.

D r. Ż abiński R obert —  Szew ska 22, 
te l. 182-68.

P ły ty . 14.45 W  Iesie i  w  ta rtak u . 
15.00 K oncert. 15.20 P ły ty . 16.30 
Szkoła Podchorążych R ezerw y A rty- 
le rji. 17.00 „P ieśn i o m orzu". 17.45 
T e a tr  W yobraźn i: „ N a  m orskich 
szańcach Rzeczypospolite j". 18.30 Re 
po rtaż . 18.40 K oncert rozryw kowy. 
20.25 „N ow ości poetyck ie". 20.40 
P rzeg ląo  polityczny. 21.00 „ N a  w eso­
łe j f a l i  lw ow skiej" 21.30 R ecital wio­
lonczelowy. 22.00 Mecz Szczypiornla- 
k a  — R u inun ja  —  P o lska. 22.10 W ia­
dom ości sportow e. 22.20 M uzyka ta ­
neczna.

R e p e r tu a r
T E A T R  IM . J .  SŁO W ACKIEGO.
Sobota 27.6 „K rakow iacy  i  G órale".
H asegaw a —  F e r ra r i  —  C o n a ti__

G rignani —  H upertow a. P raw dzi­
w ą sensac ją  a rty s ty c z n ą  d la  m e­
lom anów  krakow skich , będzie  p rzed ­
staw ien ie  „M adam e B u tte r f ly "  we 
w torek , dn ia  30 b. m . z  .iapońską 
p rim adonną cesa rsk ie j op e ry  w  Tokio 
Toshiko H asegaw a  w  p ą r t j i  ty tu ło ­
w ej a  w  otoczeniu w łosk ich  a rty s tó w : 
słynnego  d y ry g en ta  op< '.edjolań- 
słriej A ngelo F e rra ri 'e g < , ■ tuz jas ty - 
cznie p rzy ję tego  przez  p >liczność 
krakow ską, znakom itego  b a ry to n a  Lc 
renza  Conati‘ego  i te n o ra  FI. G rigna- 
n i‘ego. Tę doskonałą  obsadę uzupeł­
niać  będzie św ie tn a  mezza-.- v ran is t- 
k a  opery  w arszaw skie j J a n in a  H u­
pertow a, k tó ra  p a r t ję  S uzuki alicza 
do sw ych najce ln ie jszych  ii: sacyj. 
Sprzedaż  hile tów  rozpoczął, k a s a  te- 
ta ru  m iejskiego.

Co orają w kinoteatrach
A D RIA : „W  c ien iu  g ilo tyn ;," .
A PO LLO : „Noc w eselna".
A T L A N T IC : „H rab ia  M onte C hri- 

s to " .
DOM  Ż O ŁN IERZA : „D ziewczę 1 

obłoków ".
PR O M IEŃ : „C zarne  róże".
ST E L L A : „H am ".
SZ T U K A : „K ochaj ty lko  mnie'-'*.
ŚW IT: „M iłość n a  dw orze w iedeń- 

skiem",
U C IE C H A : „Złote jezioro*’.  '
ST E L A : „Cham ".
W A N D A : „ N ie  oddam  dziecka 

V anessa".
K IN O  DOM U ŻO ŁNIERZA : Od 

p ią tk u  26 do poniedziałku 29 czerwca 
1936 r . w łącznie „W iosenna P a ra d a " .

Wyrok Komlsli Arbitrażowe]
w sprawie zarobków w drukarstwie

W  zakładach graficznych Woj. 
Śląskiego od dłuższego już czasu 
zaistniał stan  bezumowny. W ła­
ściciele drukarń po rozwiązaniu 
korporacji zakładów  graficznych 
chcieli narzucić pracownikom tak 
zw . indywidualne umowy, pogar­
szające znacznie warunki pracy i 
płacy drukarzy. S tan taki wyw o­
ływ ał ciągłe zatarg i pracowników 
z pracodawcam i i groził konflik­
tem  w całym przemyśle graficz­
nym. Spowodowało to  obie s tro ­
ny  do podjęcia rokowań o zaw ar­
cie nowej umowy zarobkowej. Ro­
kow ania trw ały kilka tygodni i 
nie dały żadnego rezultatu  wobec 
niesłychanie w ygórowanych żądań 
pracodaw ców , którzy chcieli zli­
kw idow ać część zdobyczy socjal­
nych, zdobytych na przestrzeni 
dziesiątków la t mozolnym wysił­
kiem klasowych zw. drukarzy na 
terenie całej Europy. Zdobycze te 
są  w  niektórych krajach Europy 
jeszcze rozszerzane. Dalej doma­
gali się pracodaw cy bardzo znacz 
nej obniżki płac, dochodzącej dla 
niektórych kategoryj naw et do 25 
procent.

W  tym stanie rzeczy rokow ania 
nie mogły dać rezultatu  i za ta rg  
został przekazany do Kom. Arbi­
trażow ej. Kom. Arb. w dniu 23 
b. m. po  długiej i gorącej dyskusji 
w ydała  następujący w yrok:

N ajw yższa staw ka tygodniow a 
dla drukarzy wynosi 69.92 zł. przy 
46 godzinnym tygodniu pracy. Do­
datek d la  zecerów m aszynowych 
w ynosi 20 proc., dodatek nocny 
d la  wszystkich pracow ników  prze­
mysłu graficznego w ynosi 25 proc., 
wszystkie św ięta są  płatne, doda­
tek  za  pracę w  niedzielę i św ięta 
w ynosi dla w szystkich 50 proc., 
szychta nocna trw a  tylko 7 godzin, 
urlopy zostały ustalone w edług u- 
staw y państw ow ej z tern, że urlop 
rozpoczyna się w  poniedziałki; da­
lej ustalono, że wolno przyjm ować 
tylko 1 ucznia na 10 pracowników

(daw niej 2 na  10 pracow ników ).
Zarobki uległy pewnym zmia­

nom, a to  w ten sposób, że po­
praw iono zarobki najgorzej p łat­
nym pracownikom, przy drobnem 
obniżeniu zarobków  najlepiej pła­
tnych kategoryj.

N a ogół zachow ano prawie
w szystkie dotychczasow e zdoby­
cze socjalne i przeprow adzono na-

W  arys okratycznem bagienku
W  zw iązku ze  śm iercią  na jm łod­

szego sy n a  ks. Pszczyńskiego, Bolka 
v. H ochberg , k rąż ą  w śród  m ieszkań­
ców pow iatu  pszczyńskiego f a n ta s ­
tyczne  pogłoski, p rzyczem  podnoszo­
ny  je s t f a k t,  iż  śm ierć  n ie  została  
poprzedzona ż adną  w ieścią  o  choro­
b ie  i  że  h r . Bolko ży ł daw niej w  n ie- 
p rzy jaźn i ze  s ta ry m  księciem.

Z m arły  h r .  Bolko v. H ochberg  po­
j ą ł  za żonę sw ą m acochę, z  k tó rą  
przez  dłuższy czas żył jego  ojciec, 
s ta r y  książę  pszczyński. N a  te rn  tle  
pow sta ły  pomiędzy ojcem  a  synem  
Bolkiem , k tó ry  by ł obyw atelem  pol­
skim  i  przew ażnie  m ieszkał w  W ar­
szaw ie, nieporozum ienia. W  w yniku  
tych  n ieporozum ień h r . Bolko za­
sk a rż y ł sw ego ojca  o p łacen ie  m u 
alim entów , w  w ys. 3.000 zł. m iesięcz­
n ie , a  pozatem , porozum iaw szy się 
ze  sw ym  sta rszy m  b ra te m , h r . A lek­
sand rem  v. H ochberg, w niósł do Są-

Tanie jest życie bezrobotnego
Swego czasu odbyła się rozpra­

w a  przeciwko dr. W ówczakowi z 
Janow a, który spowodował przez 
niedbalstwo śmierć bezrobotnego, 
Jana Poloka.

Sąd pierwszej instancji zasądził 
dr. W ów czaka na 3  la ta  w ięzienia 
i zakaz wykonywania praktyki le­
karskiej na przeciąg 5 lat. Dr. 
W ówczak odw ołał się do Sądu A-

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
U r o c z y s ta  A k a d e m ia Zycie robotnicze

wet jeszcze dalsze zdobycze jak  
krótsza szychta nocna oraz zmniej­
szenie ilości uczniów, co przyczyni 
się do zmniejszenia bezrobocia w 
szeregach drukarzy.

W  spraw ie wyroku Kom. Arb. 
Związek Drukarzy zwołał na  sobo­
tę 27 b. m. nadzw yczajne zebranie 
drukarzy, celem powzięcia decy­
zji.

du  A pelacyjnego w K atow icach o u -  
stanow ien ie  k u ra te li zarządu  m a ją t­
kam i fideikom isow em i k s. Pszczyń­
skiego i  usunięcie od zarządu  swego 
na js ta rsz eg o  b ra ta  J a n a , ks. Pszczyn 
skiego, p rezesa  „V olksbundu".

T en  o sta tn i w niosek n ie  zo stał za­
ła tw iony , gdyż w  k ilka  dni po jego 
w niesieniu z ostał w ycofany przez  h r. 
A leksandra, k tó ry , uz asa d n ia jąc  w y­
cofanie, oświadczył, jakoby n a  jego 
na js ta rsz eg o  b ra ta  planow any był 
zam ach m orderczy i ty lko  d la tego  
zgodził się n a  podpisanie poprzednie­
go w niosku, chcąc przez  to  ratow aó 
b ra tu  życie.

P rz ed  k ilku  tygodniam i nastąp iło  
pom iędzy s ta ry m  księciem  a  jego  
zm arłym  obecnie synem  pojednanie ; 
d la tego  w ycofał on sk a rg ę  o alim en­
ty , o raz  w niosek o k u ra te lę  i zam ie­
szkał n a  zam ku pszczyńskim , gdzie 
te ra z  zakończył życie.

pelacyjnego, który, obniżył mu ka­
rę do pół roku więzienia. K ara ta  
podpada pod am nestję. D ale ’ 
zniósł Sąd Apelacyjny zakaz wy­
konywania praktyki przez dr. Wów 
czaka. W  p ra ’ " ■ zatem wy­
szedł dr. Wówc: bez kary. Ale 
kto przywróci rodzinie zmarłegc 
bezrobotnego jedynego żywiciela?

Związek Zaw odow y Pracow ni­
ków Kolej. R. P., Kolo w  Tarn. 
Górach, uprzejmie zaprasza wszy­
stkie bratnie organizacje ze sztan­
daram i na uroczystą Akademję, 
urządzoną z okazji

10-LECIA ZAŁOŻENIA 
Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Kolejowych Rżeczyposp. Pol­
skiej w  Tarn. Górach, która od­
będzie się w  niedzielę dnia 28 b. 
m. o godz. 10-ej w  sali do Ula, 
plac Żwirki i W igury.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI. 
1 )0  godz. 9-ej zbiórka na dwor­

cu, 2) o godz. 9.15 wym arsz z 
orkiestrą na salę do Ula, 3) uro­
czysta Akademja, na którą złożą 
się: a) zagajenie i powitanie, b)

A f e r a  t r u c ic ie l s K a
Prokurator Sądu Okręgowego w  

Katowicach, dr. Rieger, napisa! 
ak t oskarżenia w spraw ie afery 
trucicieiskiej w  rodzinie Włoków 
w Katowicach - Zawodziu.

N a ławie oskarżonych zasiądzie 
wdowa, Franciszka W łokowa, 0- 
raz  jej zamężne córki: Z ofja  Siko- 
row a, Emiija Baluchowa i 16-let- 
nia Gertruda W lokówna, które w 
październiku 1934 r. w  bestja lsk ' 
sposób otruły m ęża i ojca, mura­
rza P io tra  W lokę. Po zgonie W ło­
ki lekarz dr. Adamczyk, orzekł, że 
przyczyną śmierci było niedoma­
ganie serca. Dopiero w  maju 
1935 r. zgłosił w  policji zięć zma­
rłego, a  mąż jednej z oskarżonych, 
Józef Sikora, że W loką został 0- 
tru ty  arszenikiem.

Zarządzona ekshumacja i seK- 
c ja  zwłok w ykazała, że we wnętrz­
nościach Włoki znajduje się arsze- 
nik, którego dostarczył Sikora, nie 
w iedząc do jakiego m iał on służyć 
celu, a p rosiła go o to Franciszka 
W łokowa. Oskarżone przez kilka 
dni dosypywały arszenik staremu. 
Wloce do m leka i ze spokojem 
przyglądały się jego męcźarniom. 
Najw iększą dawkę arszeniku dały

w ystępó  .m andolinistów (dzieci), 
c) przemówienie tow. M astka o 
10-leciu Koła, d) deklamacje, e) 
w ystęp mandolinistów (dzieci), 
„czerwonego*', f) prelekcja o his- 
torji ZZK — tow. Bator, g) wy­
stęp orkiestry z oNwego Sącza, 
h) występ chóru „czerwonego” ;
4) o godz. 12.15 do 13-ej koncert 
na rynku, 5) o godz. 14—20 kon- 
stęp orkiestry z Nowego Sącza, 
parku „Sielanka Redena" (przy ul. 
Opolskiej).

W ejście do ogrodu dla doro­
słych 25 gr., dla dzieci w wieku 
szkolnym 10 gr. Podczas koncertu 
przewidziane są  różne niespo­
dzianki.
Zarząd Kola ZZK w  Tarn. Górach.

mu w przeddzień śmierci.
Oskarżone Franciszka Włokowa 

i Z ofja Sikorowa w teku śledztwa 
do winy się przyznały. Natom iast 
Baluchowa i G ertruda Wlokówna, 
która w chwili popełnienia czynu 
m iała 14 lat, wypierają się winy i 
tw ierdzą, że o otruciu ojca przez 
matkę dowiedziały się już po po­
grzebie, a  nie doniosły o tern poli­
cji, gdyż m atka groziła im zabi­
ciem siekierą. Żona zamordowa­
nego podaje na swoje uspraw ie­
dliwienie, że m ąż był nałogowym 
pijakiem i katow ał ją .

Rozprawa w  tej spraw ie oczeki­
wana je s t z wielkiem zaintereso­
waniem.

R a d j o  ś lą s ł
SO BOTA , 27 czerwca.

6.30 M arsze  i  ryce rsk ie  piosenki. 
6.33 G im nastyka . 6.50 M uzyka z 
p ły t. 7.20 D ziennik poranny . 12.03. 
M uzyka lekka. 12.50 Chw ilka gospo­
d a rs tw a  domowego. 13.05 D ziennik 
południow y. 13.15 K oncert życzeń. 

14.30 K oncert. 15.30 Młodzież a  p ra ­
ca społeczna. 15.45 A udycja  d la  
dzieci z  okazji „Św ięta M orza". 
16.03 K oncert solistów . 16.50 B łyska­
w iczna podróż n a  O R P „ B u rza "  —  

odczyt. 17.05 M uzyka lekka i  tanecz

Z E B R A N IA  C. Z. G. 

w  niedzielę dn ia  28 czerw ca rb . 
Ł agiew niki o  godz. 10-tej u  p .

D ym ka re f. tow . Ja n ta .
G odula o godz. 16 -tej u  p . R uba-

c za  w iec górn ik ., re f . tow . Ja n ta . 

Z E BRA N IA  INW A LID Ó W
dnia  28 czerw ca 1936 r. 

K atow ice o godz. 10 -tej posiedze­
n ie  zarządu  w  Sek re ta rjac ie , Katowi­
ce ul. B . P ierack iego  14 , o  godz. 9 -ej 
zebr. Zw. Odzieżowego i Zw . F ry z je ­
rów.

D nia  1 lipca rb .

G odulla —  Chebzie o  godiz. 15-tej 
u  p . M iarki, r e f . tow . M arek.

D nia 2 bm .
W ełnow iec o godz. 15 -tej u  p. Bu­

rego , re f . tow . M arek.

dn ia  3 bm .
O rzegów  o godz. 2 -g iej u  p. Lud­

w ika re f . tow . M arek.

dn ia  4 bm.
R uda o godz. 15 -tej u  p . L ep iar-  

czyka, r e f . tow . M arek.

dn ia  6 bm.
Kochłowice o godz. 15 -te j u  p . Re- 

kusa , re f . tow . M arek  i  M arkow a, 
zebr. Sekcji K obie t i P P S .

dn ia  8 bm.
Chorzów I  o godz. 2.30 u  p. w  do­

m u polskiem  re f . przybędzie.

dn ia  8 bm.
Ł agiew nik i o  godz. 4 - te j u  p . Dem- 

k i re f . tow . M arek.

l ie
17.45 K resow e m iasteczko— pogadan­
ka . 18. Sw aczyna u  D orotki— audycja  
d la  dzieci. 18.25 A rty śc i w  obliczu 
m ikrofonu . 18.50 R epo rtaż  z  po rtu  
M ary n a rk i W ojennej n a  O ksyw ju. 
19.05 K oncert. 19.30 F ra g m en ty  o- 
perow e polskie. 20.15 A udycja  d la  
Polaków  zag ran icą . 20.45 D ziennik 
wiecz m y. 21. M ozaika m uzyczna.
21.30 P us te ln ik  XX  w ieku  —  ż a r t 
rad jow y. 22.15 M uzyka ta n ec an a  z 
Ciechocinka. 22.55 O sta tn ie  w iado- 

. m ości dziennika  radjow ego.
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